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Ugoda paryska wywołała oburzenie
B u * m* u  mwp a W o m e n c i e  a n g i e l s k i m

LONDYN (tel. wt.) — Pro­
pozycje pokojowe dla za ła t­
w ienia zat«rgu włosko-ab5- 
syńskiego, opracowane przez 
p rem jera  I.avala i min. Hoa- 
re w Paryżu, wy wolał j  praw 
dziwą burzę w A nglp. N aj­
pierw  głośny protest podnio­
sła prasa londyńska, podże­
gając oplnję publiczną prze­
ciw paryskiej ugodzie, a póź­
niej do głosu doszedł parla­
ment, domagając się oa rzą 
du wyjaśnień.
* W zburzenie opinji publicz 

ne j było tak  wielki, że nie- 
ty lko  paaaly zdania o zdra­
dzie I igi Narodów przez rząd 
b ry ty jsk i, ałe wręcz oświad­
czano publicznie, że rząd 
nadużył zautania obywateli, 
gdyż podczas ostatnich w y­
borów wypowiedział się za 
sankcjam i, a w praktyce po­
szedł na niezwykle ustępstwa 
na rzecz Włoch.

Tak up. „Manchester Guar- 
di« u ,  om i\. i j j ą c  propozy­
cje  paryskie, pisze wręcz:

„Pierwszć “.rażenie kolportowa­
nych „warunków pokoju' , ua które 
Zgodzić się mieli w Paryżu minister 
Hoare i prcmjer Laval, jest lego ro­
dzaju, ze musiały chyba zajść jakieś 
nieporozumieniu. Z p.-v, ilością nie -:ą

tc propozycje angielsko-fiancnskie, 
lecz maksymalne warunki Mussoli- 
niego wzaminn za koncesje lesytor- 
jalne, które okroiłyby Aoisynję oo 
?-ch małych prowincyj w uścisku 
Włoch.

Abisynja otrzym a ew cntjalaie ko­
rytarz przez włoską kolonję Erytreę 
do pc rtu Assab, którego używać 
możnaby tylko po przekroczeniu pu­
styni D anakil w je j najszers/.eni, 
t-ajnpalniejszem i najuciążliwszem 
miejscu. Naw;t pustynia ta stanowić 
będz.e własność Włoch.

Wie możn-' nwierzyć temu, poco 
w takim razie s to s ie  się sankcje, 
f oco stosuje się zbiorową akcję? Po 
co są szlachctuc przemówieniu w Ge 
newie, jeśli obecnie, pozostawione so 
bie dawne mocarstwa impcrjalistyez 
ne propunują zuowu dawny imperja 
listyczuy pokuj, jako nagrodę za zie 
zacnowanie się?

Tego rodzaju w arunki nigdy nie 
mogłyby by-* przyjęte przez Abisy- 
Dję wątpliwe jest nawet, czy zo­
stałyby U/.ysknne przez Wloeliów w 
ciągu 10-ciu lal wojny*.

Inna gazeta londyńska, a 
mianowicie „Daily Herald*' 
pisze:

„OBURZAJĄCY PLAN“
„Propozycje angiclsko-f raneuskie 

są towuoz.nacznp z lsilowuniem uzę 
"ia l ig i  dla zapewnienia i jpasiniko- 
wi możliwie największych zdobyczy 
zi możliwie najmniejszą cenę.

Czy rząd odważy się pójść drogą, 
która prowadzi do załamania Ligi, 
oraz wszelkiego rodzaju uczciwej i 
skutecznej toriuy zbiorom ego bczpi"-

Egipski front narodowy
KAlK (PAT.) L tw orzenie egipskie­

go froa tu  nucodowego, cieszącego 
się poparciem przy wódców stron­
nictw , którzy zwrócili się do króla 
* prośbą o przy wrócenie konsty tu­
c ji z r. i92ó — wywołało głębokie 
zadowolenie egipskiej opinji pu­
blicznej. Koln polityczne sądzą, że 
w yw rze to doniosły wpływ na poli­
tykę  W. B ry tan ji wobec Egiptu.

P re in je r po konferencji z wyso-

1 im komisa. zeta W. B ry tan ji ze 
b rał większość ministrów w cełu 
omówieniu sytuacji, pr/.yczam poru­
szył ewentualność ustąpienia gabi­
netu.

W mieście naogót p a n u j e  spokój, 
pomimo sporadycznych dem onstra- 
cyj. 'tram w aje  i autobusy kursn ją 
w zm niejszonej ilości. Policja p a­
tro lu je  miasto na samochodach cię­
żarowych.

Zabity podczas kradzieży węgla
Ubiegłej nocy na odcinku J3o 

rowe — Klepaezka pod Czę­
stochową szajka złodziei napa 
dła na pociąg towarowy w bie 
gu i zaczęła zrzucać węgiel na 
tor.

Wobec bezskutecznych wez­
wań do opuszczeń a pociągu,

straż kolejowa zmuszona była 
użyć broni palnej. Jeden ze 
złodzie1 Mieczysław Szpór 
śmiertelnie postrzelony zmarł, 
drugiego zaś ciężko rannego 
przewie* iono do szpitala Pan­
ny M ari: w Częstochowie.

Aresztowanie fałszerza dolarow
.WIEDEŃ (PAT.) Areszto­

wano tu  kupca M urray‘a N or­
mana Kolila, członka między­
narodowej bandy fałszerzy 
banknotów, przy którym  zna 
leziono fałszywe paszporty 
angielskie.

W pokoju Kohla policja 
znalazła 100 podrobionych 
banknotów 1U0-dolarowych

ukrytych w pudelku od ka­
pelusza.

Według -własnoręcznych no 
ła tek  Kohla, zdołał on puścić 
w obieg fałszywe banknoty 
na sumę zgórą 10 iys. dola­
rów. Kolii dokonał uprzednio 
szeregu oszustw w Berlinie 
i poszukiwany był w związ­
ku z tern przez policję nie­
miecką.

Obniżka cen wyrobów żelaznych
W czoraj dzięki in ierw encji Min. 

Przern. i H andlu doszło do nowej 
obniżki artykułów  skartelizow a- 
nycii. Mianowicie k a rte r  ru r  w yra­
zi! zgodę na 17-procentową obniżkę 
c e n  a w y c A  w y r o b ó w  z  d n ie m  15

b. m., zaś zjednoczeń fabryki 
ś ri u na 15-procentową obniżkę 
również w tym  term inu 

Pierw sza pozycja obejm uje w y­
rób} 4 fab rj k zaś druga dotyczy 
wyronow itf fabryk,

czeństwa? Czy min. Eden odważy się 
*ądać od Ligi. aby podpisała ten 
oburzając;’ plan, wyrzekła się paktu 
i uległa wobtc wojny zaborczej? 
Czy wszyscy członkowie lig i  Naro­
dów pójdą tą oburzającą drogą, ja ­
ką wytK lęły im Anglja i Francja? 
Byłoby to tvlko sowi ą nagroda dla 
Mussoliaiego za złamanie pokoju 
świata".

Nic więc dziwnego, że rząd 
znalazł się w niezwykłe tru d ­
nej sytuacji i ze w łonie ga­
binetu powstały poważne 
różnice. Zwołany doraźnie 
na specjalne posiedzenie 
rząd oL"adował dłuższy czas 
nad wytworzoną sytuacją, o- 
głosił kilka zaprzeczeń i nie­
jasnych komunikatów, wresz 
cie stanął przed parlam en­
tem.

Wczorajsze posiedzenie 
Izby Gmin było bardzo burz­
liwe. Przywódca opozycji za­
żądał od premjera wyjaśnie­
nia co do propozyeyj pary­
skich. P rem jer Baldwin za­
słonił się tern, że jest rze­
czą przedwczesną udzielanie 
przez r*ąd jakichkolw iek joM 
świadczeń, t a  odpowiedz me 
zadowoliła opozycj i, gdyż 
pian paryski „obala podstawę 
istnienia Ligi Narodów",

Postawiony formalnie wnio 
sek opozycji, by parlament 
przystąpił do dyskusji nad 
propozycjami pokojowemi, 
został przegłosowany i rząd 
został skłoniony do udziele­
nia bliższych wyjaśnień.

lNa ostry a tak  opozycji od­
powiedzią, min. Eden, stwier 
dzając, że propozycje p ary ­
skie muszą być przyjęte 
przez 3 strony.

— Propozycje zaś — mówił m ini­
ster — me zostały nawet przesłane 
zainteresowanym “tronom.

Propozycje opierajJj się na trzech 
następujących głównych zasaducn: 
1) wymiana teryiorjów przyznająca 
określone korzyści obu stronom. 2j 
udzielenie Abisynji pomocy Ligi Nj - 
rodów celem zapewnienia je j rozwo­
ju  społecznego, gospodarczego i ad­
ministracyjnego. ■*) specjalne ułat­
wienie dla osadników i towarzystw 
włoskich w związku z rozwojem go- 
spoda-ęzym pewnych oLszarów.

Jeśli to, co rząd obecnie c-yni, 
okaże się sprzeczne z zasadami 
paktu Ligi, to rzeczą Ligi będzie to 
stwierdzić, jeśh zaś to nastąpi, bę­
dziemy gotowi przyjąć je j wyrok.

'la k i był wczoraj rozwój 
wypadków w Londynie.

W tym  samym czasie w Pa­
ryżu ambasador b ry ty jsk 1' 
C łerk oraz podsekretarz sta­
nu w angielskiem M. S. Z. 
Vansittart złożyli w izytę pre- 
m jerowi Lavalowi. Vansittart, 
wychodząc po 40 minutach z 
Quai d ‘Orsay, oświadczył, że 
jest w nastro ju  optymistycz­
nym i nie widzi potrzeby od­
bycia ieszcze jednej konferen 
cji z prem jerem  Lavalem. 
Zdaniem Y ansittarta rozmo­
w y 1’rancusko-bryty'jskie za­
kończyły się porozumieniem.

Po tej wizycie ogłoszono w 
Paryżu komunikat oficjalny,

k tó ry  stwierdza, ze propozy­
cje, zm ierzające do przyjaz­
nego załatwienia zatargu wfo 
sko - abisyńskiego, ustalone 
przez prem jera Lavala min.

Hoare, będą przekazane te j 
nocy posłom francuskim i b ry  
tyjskim  w Kzyinie i Addis 
Abebie, którzy przekażą te 
obu rządom.

Mussolmi tylko pokwituje propozycje
kołach francuskich w yra 

żana je st opinja, że Mussolim 
udzieli odpowiedzi na propo­
zycje dopiero po pewnym cza 
sie, ograniczając się obecnie 
tylko do urzędowego pokwi­
towania deinarche. W każdym 
razie nie przew idują tu, aby 
odpowdedź włoska mogła na­

stąpić przed 12 b. m., ij. przed 
zebraniem się komitetu koOi - 
dynacyjnego, mającego — jak  
wiadomo — zaj.ąe się sprawą 
zakazu wywozu nafty.

Koła w łoskje podkreślają, 
że data ta nre ’ będzie miała 
żadnego w p'yw u ani na treść, 
ani na termin odpowiedzi rzą 
du włoskiego.

Jeśli Abisynia projekt odrzuci...
LONDYN. (PAT). Korespor, 

dent dyplomatyczny „Daily 
Herald* twierdzi, że. rząd Ery 
tyjski zgodzi się na propozy­
cję odroczenia sankcyj nafto­
wych, jeżeli Abisynja odrzuci 
propozycje prem jera Lavala i 
sir Samuela Huare‘a.

W kolach miarodajnych za­
przeczają tej wiadomości, 
twierdząc, że stanowi ona nie 
ścisłą w ersję porozumienia, o- 
siągniętego między Paryżem i 
Londynem, polegającą na tem 
że w razie przyjęcia przez 
Włochy propozycy i paryskic h 
lako płaszczyzny dla dalszych 
rozmów pokojowych, kwest-

ja rozszerzenia sankcyj ule­
gnie zawieszeniu, o ile Włochy 
zgłoszą się na zawieszenie 
działań wojennych na czas 
trw ania tych rozmów.

Jest rzeczą oczywistą, że ro* 
zejm na frontach nastąpić mc 
że tylko wówczas, jeżeli o- 
b,e strony na to się zgodzą. Wi 
razie braku zgody ze strony 
Abisynji, decyzja leży w G e­
newie i — zdaniem miarodui- 
nych kół brytyjskich — zale­
ży wyłącznie ud rady Ligi Ną. 
rodów, k .óra  wówczas, jako 
jedyna instancja kompetent­
na, będzie musiała ustalić dal 
szy plan działania.

Atak lotniczy na Addis-Abebe
okazał się fałszywym alarmem

ADDIS - ABEBA, (PAT). 
Wczoraj o godz. 5.30 rano za­
wiadomiono wszystkich miesz 
kańców stolicy, że spodziewa 
ny jest atak  lotniczy i wezwą

no ludność do opuszczenia ima 
sta. Wobec tego, że o godz. 
S-ej nie ukazał się żaden samo 
lot wioski nad miastem, po­
wstało przypuszczenie, że był 
to fałszywy alarm.

Przeraźliwa katastrofa lotnicza
LONDYN, (PAT). Samolot 

belgijski, który ałegł wczoraj 
katastrofie wpobiiżu TatsflelJ 
w hrabstw ie Kent, nie wysyłał 
do ostatniej chwili żadnych 
depesz alarm ujących, co wska 
zywałoby że na pokładzie by 
ło wszystko w porządku.

V* edług opowiadań naocz­
nych świadków katastrofy sa 
molot leciał nisko pod chmu­
rami, lekko pochylony. Lot­
nik usiłował wyprostować a- 
parat i w tym momencie samo

lot spadł na ziemię w odległo 
ści kilku metrów od jednego 
z domów. Kaoina pasażerek? 
spadła na pole, podczas gdy 
inne części aparatu rozleciały, 
się we wszystkich kierunkach.

Przez całą nor drużyny ratunko­
wą pracowały nad wyd< oyciem 
..włok ofiar katastrofy  lotniczej w 
Tatsfield z pod szczątków , lmoi /tu. 
Zwłoki przewieziono samochodami 
ciężarowemi do kostnicy w Cąter- 
iii * na przedmieściu Londynu. 
Zwłoki są tak  zm asakrowane, żc toz  
poznanie ich przedstaw ia wielkie 
trudności.

Ulice, zamienione w rwące potoki
Cały pociąg został zatopiony

ATENY, (PAT). Burza w pói 
nocnej G recji sroży się w dal­
szym ciągu.

W Salonikach ulice mamieni 
ły  się w rwące potoki. Niezwy 
kle silna wichura, jaka  przer/. 
ła nad miastem, pow yrywała 
drzewa z korzeniami : poprze 
wracała słupy telegraficzne. 
Szereg domów został poważ­
nie uszkodzonych O baw iają

s ię  tu  c lo s  ża g lo w ca , k tó r y  
p od czas b u rzy  zn a jd o w a ł się  
na m orzu  z 7 lu d źm i za łog i.

Pociąg osobowy na linji Mo 
nastyr — Saloniki został za­
topiony, tak, że trzeba było 
ratować pasażerów przy pomo 
cy łodzi.

W M aCcdonji ró w n ież  sza le  
je  burza, k tóra  zn iszczy ła  z a ­
siewy.
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W e s o ł y
Kącik j

ŚWIECE.
Pan KozJower ma zmar­

twienie. Przyjechał z głuchej 
prow incji do Krewnych w od­
wiedziny i zaraz pierwszego 
dnia pobytu stłukł w  pokoju 
elektryczną lampkę.

Stało się to w  ten sposób, 
że pan Kozłower, wychowany 
na nafcie, chciał wieczorem 
zgasić lampę i nie wiedział 

jak. Dmuchał na żarówkę, lał 
na nią zimną wodę, aż wresz­
cie pękła.

Z samego rana wymknął się 
z domu, żeby Odkupić nową 
Na szczęście niedaleko był 
skład lamp.

— Czem panu mogę służyć? 
— spytał go subjekt,

Kolejarze, których kolej nie chce wozić
Brakowy, wywieziony służbowo, ma wracać piechotka?

W serji wyczerpujących re-1 komotywę, kilka minut posto
.nłnAw i łir-łTTirl O n Aur T»TOn cło TH 0 ffflPl rt S1P W  fi W1P. P" fl

roszę mi dać lampę.
~  Jaką?
— la k ą  elektryczną do 

wkręcania.
— Aha! — domyślił się sub­

iekt. — Pan szanowny sobie 
życzy żarówkę... Ile świec?

Pan Kozłower spojrzał zdzi 
wionv.

— Kto mówi o świecach ? Ja 
proszę o elektryczną lampę, a 
nie o świece!

Subjekt uśmiechnął się po­
błażliwie.

— Rozumiem, proszę pana 
Ale chciałbym wiedzieć, czy 
25 świec, czy 40?

Pan Kozłower zrobił wiel­
kie oczy.

— Czy 25 świec, czy 40?!... 
Czy pan przypadkiem  nie 
zw arjow ał? Poco mnie 40 
świec? Czy ja  urządzam cho­
inkę?

— .Więc ile?!
— Co znaczy ile! Ja wogółe 

nie chce świec! Żebym chciał 
świece, to mnieby wystarczyła 
jedna! Ale ja  stłukłem lampę 
i muszę oddać lampę!

— Dobrze, proszę pana — 
westchnął zniecierpliwiony 
subjekt. — Ale ja  muszę w ie­
dzieć jak ą  pan chce lampę. 
Jak ona ma świecić, mocniej, 
czy słabiej?

Pan Kozłower wzruszył ra ­
mionami.

— Zwyczajnie. Tak ma świe 
cić, żeby w nocy było widno. 
W ięcej nie. Bo potem, w 
dzień, już lampa niepotrzeb­
na. I tak  jest widno.

— Więc — zdecydował sub­
jek t — dam panu 10 świec.

Pan Kozłower aż dostał wy­
pieków ze zdenerwowania.

— Nie wezmę ani jednej!!!
— ryknął. — Co się pan ze 
mną targuje, psiakrew. Jak 
przyszedłem po lampę, to so­
bie nie dam w trynić świec. Ja 
jestem z prowincji, ale nie je ­
stem idjota!

— Niechże pan mnie zrozu­
mie — starał się tłumaczyć 
subjekt. — Tak ja k  mąkę się 
mierzy na kilogramy, tak  lam 
py się mierzy na świece.

— Lampy się mierzy? Na 
świece?! — m ruknął gniewnie 
pan Kozłower. — Albo pan że 
mnie chce zrobić w arjata, al­
bo pan sam jesteś!

I obrażony wyszedł ze skle­
pu, trzasnąwszy drzwiami.

Ale na ulicy zaczął się zasta­
nawiać.

— Może ten  subjekt ma ra ­
cję? Może ja  się nie znam? Mo 
że rzeczywiście lampy się mie 
rzy na świece?

Żeby się przekonać pan Ko 
złower wszedł do następnego 
sklepu z lampami.

— Czem mogę panu służyć?
— spytał subjekt.

-— Proszę mi dać trzy  świe­
ce elektrycznych lamp.

Subjekt popatrzał na k lien­
ta  i wybuchnął śmiechem... 
PaD Kozłower na ten widok 
zagryzł ze złości w argi, '

porŁaży i wywiadów, przedsta 
wiliśmy Czytelnikowi życie 
wszystkicfc warstw pracowni­
ków kolejowych.

W tej cnwili przystąpimy do 
faktów. Fakty  rozjaśnią nam 
porządeczki kolejowe najle­
piej, a poza tem odsłonią tajni 
ki i niedorzeczności biurokra­
tyzmu papierowych ludzi.

Ze stacji Częstochowa wyruszyć 
ma w drogę pociąg towarowy z ła­
dunkiem węgła do Wamzawy. Pro­
wadzący pociąg, czyli t. ew. nadkon 
duktor, jest już zgóry poinformowa- 
ny, że pociąg dojedzie tylko do sta­
cji W arszawa — Praga, a wracać bę 
dzie „luzem", czyli bez ładunków. 
Wiadomościami temi dzieli sę nad- 
konduktor ze swoją załogą, która w 
większości składa się z pracowni­
ków czasowych.

— To znaczy, że z powrotem-nic się 
już nie zarobi?

— Ano nie! Bo niby „luzem" wró­
cimy!

— Trnchto! Dobre i to, co się zaro­
bi w jeduą stronę.

Przygotowanie do podróży trw a 
krótko. Brekowi „fasują" karabiny, 
po jednym  magazynie naboi ostrych 
o tu la ją  się w swoje kożuchy i... w 
drogę. Dawniej jeszcze sprawdzał 
nadkonduktor, czy ktoś z załogi uie 
jest podchmielony. Ale teraz nie po­
trzebuje. Bo niby za co? Minęły te 
czasy. Teraz trzeba myśleć o tem, 
żeby chociaż zarobić na kawałek 
chleba. Więc konduktor, czyli k ij 
równik pociągu, ma pod tym wzglę 
dem spokój,

CO MOŻNA SPOTKAĆ 
W DRODZE.

Maszynista daje gwizdek, hamul­
ce rozluźniają się i jazda.

Do Piotrkowa pociąg do­
jeżdża w miarę spokojnie, 
Gdzieś tam po drodze usiłowa: 
wskoczyć na wagon jakiś nie- 
dojda, ale noga mu się pośliz­
gnęła i ucięło mu ją. Ale to dro 
biazg. Węgla nie ukradł. Strze 
lać się nie opłaciło.

W Piotrkowie zmieniono lo-i

ju  przeciągnęło się w dwie go­
dziny, bo gdzieś tam zatrzyma 
no inny pociąg, ale -wreszcie ru 
sza i nasza załoga. W ydaje się 
napozór, że wszystko jest w po 
rządku, ale tak się niestety tył 
ko wydaje!...

BABY SĄ 
NIEBEZPIECZNE.

Zaraz za Piotrkowem jest 
stacja Baby, a w Babach miesz 
kają bardzo sprytni i wytraw 
ni złodzieje węglowi. W tej 
chwili właśnie, kiedy pociąg 
wjeżdża na zakręt wybiega kfl 
kudzb-sięciu mężczyzn, którzy 
wsk r. i ją na wagony. Robią 
to dziwnie spokojnie i bez go­
rączkowania się. Nie krzyczą 
„H urrrra“, nie nawołują się, 
tylko najspokojniej w świecie 
układają subifc stosy węgla na 
ściany wagonu, ze strony zew­
nętrznej, to jest, wychodzącej 
na pole, a nie na szyny drugie 
go toru. W szybkiem tempie 
urasta na ścianie góra węglo­
wa, złożona z wielkich spry t­
nie poukładanych brył.

PO TRUPACH DO WĘGLA. 
Brekowi stają natnralnie na bre- 

kach i nawołują do opuszczenia w a­
gonów. Nie odnosi to żadnego skut­
ku. Zabierają się do strzelania. Jeden 
strzał, drugi, trzeci, kanonada. Ale 
złodzieje nie przejm ują się. Frzyzwy 
czaili się do tego,

W pewnym momrnce rozlega się 
krzyk „O rany Boskie!"... i jakieś 
ciało wali się w przydrożny rów.

— Te, pieski syn! — pada okrzyk
— trąci! go!

Alu „robota" nic na tem nie cier­
pi-

Pociąg zbliża się właśnie do następ 
nej stacyjki. A przed następną sta­
cyjką oczekuje już druga partja  zlo 
dziei, którzy przeznaczeni są wyłącz 
nie do zbóirki. >V cbwili, kiedy po­
ciąg nadjeżdża na oczekującą gru­
pę, złodzieje na wagonach podpie­
ra ją  się palcami i jednem  pchnię­
ciem zw alają całe góry „czarnego 
łupu".

Złodzieje zeskakują wówczas n a j­
spokojniej z wagonów, a druga par­
tja  zbiera szybko węgiel do worków 
i ucieka w zgóry oznaczonym przez 
„szefa" kierunku.

Teraz dopiero pociąg zatrzymuje 
się. Kierownik pociągu stwierdza 
fakt kradzieży, zawiadamia najbliż­
szy posterunek policji, a ham ulco­
wi cieszą się w duchu, żo żaden 
z nich nie dostał od złodziejów 
batów.
I ZNOWU WSZYYSTKO JEST 

„W PORZĄDKU**.
Po dokonaniu tych formalno 

ści, pociąg rusza d alej i szczę­
śliwie dojeżdża do stacji W ar­
szaw a—Fraga. Jeszcze wpraw 
dzie wystoi się na różnych sta 
cjach, ale to już drobiazg. Fakt 
że dojeżdża do Warszawy.

I tu dopiero zaczyna się ge­
henna hamulcowego.

— Źle jest panowie — o- 
świadcza nadkonduktor — ta ­
bor potrzebny jest dla innej 
drużyny, więc rozbiją go na 
trzy różne poc iągi. Musicie już 
panowie sami dostać się jakoś 
do Częstochowy.

ZIOŁA Z GÓR HARCU D ro LAUCRA
sq dobrym środkiem dla uregulowania 
żołqdka, usuwajq obstrukcję, sq łagodnym  
naturalnym środkiem przeczyszęzajqcyrn;

Gwiazdkowe nastroje w Rządzie i Sejmie
C zy ustaw a am nestyjna będzie gestem w spaniałom yślnym  ?

W brew powszechnym ocze­
kiwaniom, najbliższy okres, 
mimo, iż jest przedświąteczny, 
będzie wypełniony pracą, za­
równo w parlamencie, jak  i 
rządzie. P ro jek t ustawy amne 
sty jnej, którego pierwsze czy 
tanie odbędzie się już na piąt 
kowem posiedzeniu Sejmu, zo 
stanie uchwalony jeszcze 
przed świętami. Wobec tego 
na najbliższem posiedzeniu 
Sejm w ybierze specjalną k o ­
misję, która zajmie się rządo­
wym projektem . Po uchw ale­
niu go na komisji, wróci na 
plenum Sejmu, a później do 
Senatu.

Jak już wspominaliśmy, w 
uarach utrzym ują się po­

głoski, że do p ro jek tu  amnes 
tyjnego zostaną wprowadzone 
pewne poprawki. Istnieje np.

tendencja, by  ustawa amnes­
ty jna objęła również niektóre 
wyroki sądów zawodowych, 
dalej, by zastosowano dobro­
dziejstwo ustawy wobec n ie ­
których osób, które m ają za­
sługi wobec Państwa, a któ­
rym można obecnie przeba 
czyć ich działalność.
JEŻELI OBDARZAĆ -  TO 

WSPANIAŁOMYŚLNIE.
Państwo Polskie jest już tak 

silne, że może sobie pozwolić 
na wspaniałomyślność. Cho­
dzi tu ta j w pierwszym rzę­
dzie o k ilku polityków, którzy 
uniknęli odsiadywania w yro­
ków, przez ucieczkę zagrani­
cę. P ro jek t rządowy zaznacza, 
że nie można wybaczać tym 
którzy uchylili się przed po 
niesieniem konsekwencyj za 
swoje czyny i nie okazali sza

Tajemnicze zaginiecie 3 chłopców
Do komend policyjnych w 

całej Polsce rozesłane zostały 
listy gończe w sprawie tajem ­
niczego zaginięcia trzech

WAŻNE DLA KOBIET!
Za przesłaniem 45 groszy (w mar­
kach pocztowych) wysyłamy bro­
szurę Dra Ślączkowej „Środki za­
pobiegania ciąży". Drobner, Kra­
ków. (Odsprzedawcom znaczny ra­

bat).

— Tamten łobuz sobie za­
kpił — pomyślał. — W arja ta  
ze mnie zrobił. Ale ja  mu nie 
daruję, psiakrew! Ja go po­
dam do sądu!

Napoleon Sadek.

chłopców, którzy prawdopodo 
bnie porwani zostali przez ban 
dę cyganów w ędrujących po 
całym kraju . Zaginionymi są 
8-letni Jan M arciniak, 8-letni 
Kazimierz Górski i 7-letni 
M arjan Skotnicki. Wszyscy 
trze j pochodzą z miejscowo­
ści Zduńska Wola w woj 
łódzkiem. Podjęte zostało e- 
nergiczne dochodzenie dla wy 
krycia miejsca ukrycia chłop 
ców.

Czytajcie 

„Nowego S p o r to w c a 1* 

Cena 10 gr.

cunku wobec wyrokow Są­
dów. Mimo tego uzasadnienia 
p ro jek tu  amnestyjnego, w ie­
lu posłów wyrnża pogląd, że 
uczynienie obecnie w yjątku 
z pod te j zupełnie słusznej za­
sady, jest wskazane. D ysku­
sja w Sejmie pokaże, czy ist­
nieje dość liczna grupa zwo­
lenników tak daleko idących 
poprawek.

MIN. BECK MA GŁOS.
Uwagę kół politycznych 

zwraca również zapowiedź 
przemówienia m inistra Spraw 
Zagranicznych Becka na sej­
mowej komisji dla spraw za­
granicznych. Miu. Beck sko­
rzysta, by przedstawić ogólną 
sytuację zagraniczną oraz sto 
sunek Polski do bieżących za­
gadnień polityki międzynaro­
dowej. W kołach politycznych 
przypuszczają, że min. Beck 
poświęci tym razem więcej 
miejsca omówieniu stosunku 
do Czechosłowacji i da odpo­
wiedź na wywody ministra 
Spraw Zagranicznych Czecho­
słowacji Benesza,

— Dobra jest! —■ powiada 
załoga. — Wcześniej się będzie 
w  domu!

Wychodząc z założenia, że 
„jeden pan i jedno mienie je- 
go“, ładują się hamulcowi do 
najbliższego pociągu osobowe^ 
go i odjeżdżają. Ale po pó’go­
dzinnej podróży spada, jak' 
grom z jasnego nieba, kontro­
ler.

— Bilety proszę!
— Przecież my jesteśmy ko­

lejarze.
— Dowody wolnej jazdy!
WIĘC NIBY JAK MAJĄ 

WRACAĆ?
— Jakie dowody? Wracamy 

z drogi. Z Częstochowy jecha­
liśmy z węglem, a  ponieważ 
pociąg został się w W arsza­
wie i jedzie w innym k ie run ­
ku, to musimy się jakoś do 
domu dostać. Przecież pan koa 
troler widzi, że jeszcze z kara  
binarni jedziemy?

— Nic mnie to nie obcho­
dzi! Bilety, proszę!!!

— Nie mamy...
— Panie konduktorze —> 

zwraca się do niższego sobie 
stopniem kolegi — dlaczego 
pan tych ludzi bez biletu  wie­
zie?!

— No... widzę przecież, że 
kolejarze... nie wiedziałem...*

-  Od tego pan jest na służ­
bie, żeby pan wszystko wie­
dział.

ł łis to r ja  kończy się naturaln ie 
protokółem przeciwko wszystkim  
hamnlcowym i przeciwko konduk­
torowi.

A CZEM MA JECHAĆ 
KOLEJARZ?

Po kilku dniach konduktor ©• 
frzym uje ostrą naganę, a ham ul­
cowi...

Tu właśnie szczyt wszystkiego. 
Hamulcowym wytrąca kasa kole­
jow a po 14 złotych za jazdę na gapę-

Logiką (Jyrekcji ko le jąw ej i je j  
rozporządzeń, s ta je  się w takim  wy 
padku poprostu zadziwiająca. Z zi­
mnym spokojem wywozi się łudzi 
w pole, a potem powiada się do nich 
„rób, bracie ja k  uważasz". N ajw y­
godniej będzie ci natu raln ie jechać 
naszemi kolejam i. Wygodne 8<t, ła­
nie... Jeśli jednak  nie masz pienię­
dzy, to musisz, kochanie, „drałować" 
z W arszawy do Częstoehuwy, pie­
szo. W ybieraj więc, co ci bardziej 
odpowiada.

P rzy  takim  systemie pracy, dy ­
rekcje kolejowe mogą przeprow a­
dzać istotnie daleko idące „oszczęd­
ności".

Tylko co m ają robić hamuł 
cowi czasowi? Za co właści­
wie m ają na te j kolei praco­
wać? Bo przyjem ność darm o­
w ej przejażdżki na breku z 
karabinem  w ręku i możność 
w ystrzelenia kilku naboi nie 
w ystarczy jeszcze na obiad, 
jeżeli brekow y ma płacić za 
przejazd do domu.

Przecież takiego dniówko­
wego nie stać na prowadzenie 
paru  domów, np. w Piotrkowie 
i W arszawie i gdzieindziej, do 
kąd go służba zagna. Wielo- 
żeństwa niema, a „narzeczo­
ne" muszą też coś niecoś kosz­
tować. Trzeba ten nonsens biu 
rokratyczny usunąć, a służbę 
kolejarza dopasować do real­
nego życia.

Obniżka ceny białej soli
Jak słychać, przygotow yw a-1 nej, t. zw. sól kartonow a u- 

przez monopol solny obniż 1 trzym ana będzie na dotycheza
sowej cenie 46 groszy za kil' * 
gram. Podobnie m ają zostać 
bez zmiany ceny szarej soli 
jadalnej (22 gr.), soli bydlęcej 
(5,5 gr.) i soli przemysłowej
(ó ę r;)* , . .Należy zauwazyc, iż szara 
sól jadalna używana jest 
przez szerokie rzesze ludności 
na wsi* -

ka cen obejmie tylko jeden ga 
tunek soli, a mianowicie białą 
sól jadalną, kamienną i warzo 
ną. Sól ta kosztuje obecnie 36 
groszy za kilogram. Wysokość 
obniżki nie jest ostatecznie u- 
stalona.

Ceny pozostałych gatun­
ków soli pozostaną bez zmian. 
N ajwyższy gatunek soli jadał



O STATNIE WIADOMOŚCI

Grndiiań

ii
C z w a rte k  

A le k sa n d rę  na^ez.

Krwawy dramat robotnicy fabryki „Sem perf

Magistrat ostrzega 
przed oaznat^mi

Organa Zarządu Mieji.kiegom. 
Krakowa stwierdziły już kilka* 
krotnie, ie  w ostatnich miesią­
cach^ zdarzyły się liczne wy­
padki wyłudzania od kupców 
rożnych artykułów spożywczych 
1 przedmiotów użytku przez 
osoby prywatne, me mające nic 
wspólnego z władzami upoważ 
oronemi do wykonywania iego 
nadzoru, pod pozorem przepro­
wadzania kontroli żywnościowej.

Wobec tego Zarząd Miejski 
zwraca uwagę wszystkim zainte­
resowanym, którzy mogą się 
Zetknąć z osobni tami podszy- 
Wającemi się pod nazwę „kon­
trolerów żywnościowych', że 
do wykonywania nadzoru nad 
żywnością, w szczególności po­
bierania prób do badania che­
micznego, uprawnione są wy­
łącznie osoby, posiadające legi­
tymacje urzędowe, w których 
wyraźnie wyszczególniono cha­
rakter urzędowy d nej osoby, 
®raz, że kontrolerzy uprawnieni 
, * pobierania prób wydają każ­

dorazowo zaświadczenie na spe­
cjalnym druku Zarządu Miejskie- 
8 J u ko^o i w jakiej ilości pró- 
bf . została pobrana, spisując 
równocześnie protokół z wyko- 
■aaej czynności.

Zarząd mie .ki wzywa zatem 
wszystkich kupców, by vą swo- 
l® *nteitsie, w razie zjawienia 

w ich lokatach kontrolerów 
Żywności żądali zawsze przed 
rozpoczęciem przez nich nrzędo- 
w,a*U wy kajania się odpowied 
oiejn uprawnieniem do wykony­
wa u'a ynaości urzędowych*, 

^eposiadających takiego upraw- 
należy oddawać organom 

Policji ^ań. wowej..

Proce* o usiłowano . 
przekupstwo

W dniu 26 stycznia b. roku 
36 letni kupiec Salomon Kurz- 
berg zamieszkały przy ul. Mio­
dowej 39 zgłosił w IV Komisar­
iacie P. P. w Krakowie, że w 
nocy 7 25 na 26 stycznin 1935 
i*kis nieznany sprawca włamał 

da jego składu jabłek przy 
ni. □ w. Agtiieszki 9 przez oder­
wanie kłódek i skobli i skradł 
n>u 6.000 kg jabłek wartości 
około 6 000 złotych.

• i zaprowadzone na miejscu 
bezw oczne przez policję docho­
dzenia istaliły, że cale donie- 
s<*nie Kurzbergi jest niepraw­
dziwe i sfingowane i żadnego 
w^jDsaala do jego składu nie 
było.

Po stwierdzeniu tego stann 
należało ustalić, iani cel miał 
,-Urzberg zgłaszać na Komisar­
iat o upozorowanem włamaniu.' 
. â e ł a', azał się bardzo prosty 
* jasny. Kurzberg zabezpieczony 
był od kradzieży w włoskiem 
towarzystwie asekuraeyjnem,,Rr- 
Onione Adriatica di Sicnrta'' na 
hwotę 10 tysięcy złotych i bez­
pośrednio po kradzieży w dniu 

stycznia złożył tam wniosek 
*by wypłacono mu odszkodo­
wanie z powodu kradzieży w 
wysokości 3.155 zł 55 gr.

)nia 23 października b. roku 
Kurzberg stanął przed sądem 
okręgowym karnym w Krakowie. 
" °  przeprowadzonej rozprawie 
*łd akazał Kurzberga na karę 
Więzienia przez 8 miesięcy i u- 
w«tę praw publicznych i oby­
watelskich praw honorowych 
Przez 3 lata.

Od wyroku tego wniesiono 
■PeJację. Rozprawa odbędzie się 
wkrótce. Bronić będzie mec. Dr 
*Jn Bardel

Odwieczny motyw zazdrości 
staje się przyczyną częstych tra- 
gedyj. Zazdrość ta  przybieia 
szczególnie ostry charakter, gdy 
idzie o dziedzinę uczuć ludzkich, 
gdy idzie o miłość.

Rzecz charakterystyczna częs­
te są i znane nam wvpadki gdy 
miłość dwu mężczyzn do jednej 
i tej samej kobiety dtopruwadza 
do kontliktu o krwawym nie­
rzadko epilogu.

Częste są takie porachunki 
choćby parobczaków wiejskich, 
które znajdują swój rezultat 
przed sądem.

Znacznie rzadszy wypadek 
stanowi rywalizacja dwóch ko­

biet i niedoprowadza ona do 
tarcia rywalek. Wczoraj zdarzył 
się właśnie taki rzadki wypadek, 
który smutno się zakończył.

O to  wczoraj na polach Czy­
żyńskich pod Krakowem napadła 
robotnica fabryki „Semperit" 
w Krakowie Anna Matusińska 
zamieszkała w Czyżynach Bło­
nie na 2U-letnią Józefę Dzierg- 
wę również robotnicę, g Jzie po 
krótkiej sprzeczce pobiła ją, za­
dając jej krwawe rany nożem 
w głowę.

W czasie bójki Matusińska 
wygrażała się Dziergwie, iż 
„Dziś muszę cię zabić!"

Gdy napadnięta wszczęła krzyki

i wołanie o poi* oc, Matusióska 
zbiegła. Dziergwa udała się na 
drugi posterunek policji w Grze­
górzkach, gdzie wskutek silnego 
upływu krwi zemdlona padła 
na ziemię. Zawezwano lekarza 
pogotowia ratunkowego, który 
udzieliłrannej pierwszej pomocy.

Jak się dowiadujemy pobudką 
do napadu była zazdrość Matu- 
siakówny, która wraz z Dzier- 
gwą kochała sic w tym samym 
mężczyźnie.

Dziergwa jest matką 6 mie­
sięcznego niemowlęcia, a pr.ed  
kilku miesiącami została już raz 
przez Matusińską poraniona no­
żem.

Ohydia profanacja grobowca w Podgórzu
Życie zmusza nieraz ludzi do 

różnycH'prz-stępstw. Nieraz czło­
wiek zcajdzie się w takiej sy­
tuacji, iż przyciśnięty biedą zej­
dzie z p orte’ drogi uczciwego 
człowieka na śliską drożynę 
przestępcy.

I choć nie zgadzamy się z 
przestępcą, to nieraz jesteśmy 
pełni wyrozumienia dla tego bądź 
co bądź biednego człowieka. Ale 
musimy zaznaczyć, iż są pewne

granice ludzkiej wyrozumiałości 
są pewne skarby d li człov.ieka, 
których profanacja wywołuje w 
nas odruch oburzenia.

I tak nie możemy zrozumieć, 
co kierowało nieznanemi osob­
nikami, któ-zy w nocy z 9 na 
lObm. dostali się na cmentarz pod­
górski, po odważeniu płyty ka­
miennej dc wspólnego grobow­
ca znanych rodzin Piekłów i 
Sikorskich w Podgórzu. Otwarli

tam duże trumny przypuszczał* 
nie w celu ograbienia ich z cen­
nych zawartości, poczem pozo­
stawiwszy otwarte trumny i gro­
bowiec zbiegli z cmentarza me 
zauważeni przez nikogo.

Ten wybryk nieznanych zło- 
dzieji napewno nie znajdzie po­
chwały nawet u „zawodowych” 
złodzieji, którzy utrzymują pew­
ne granice i szanują swój ho­
nor zawodowy.

Z Teatru im. J. S łow a ck łege

C z w a r te k : M uzyka na u licy  .
K I N A

A e r ia  „ S e n  nocy . le tn ie j" .
Apollo „ Z a p ra sz a n ie  d o  w a lca" . 
A t L e t l t  : „ k a p r y ś n a  M a r ie t ta "  o rnz  
„ K o b ie ta  s .u k a  m iło śc i" .
B a g a te la  W y sp a  s k a rb ó w "  i re w ja  
,G ó rq  k o b ie ty " .
M u z e u m : „N iew id z ia ln y  c z ło w ie k " .

ro m ie ń  ..Ś w ia t siq  ś ra .e je 1' .
S o k ó ł: „A n tek  policm a jster ''.
S te l la  „ W ie lk ie  w y d a rz e n i-" .
S i t a k . * '  j ,O rłó w " .
Ś w i t  „M anew ry  m iło sn e " .
(Jcioeha ,0 «xy czarne".
W a n d a : „ S z a lo n a  ro z w ó d k o "

Tragedia młodego kopca z  ol. Sarego któremu żoaa ociekła z  „iotereseoT
W styczniu br. odbył się 

hnczny ślub p. Samuela Krauta 
z panną Goldą Englenderówną, 
zamieszkałą przy ul. Sokolskiej 
1. 7 w Podgórzu.

P. Kr«nt, który był handla­
rzem jelit zamieszkał w Krako­
wie przy ul. Sarego. W 2 mie­
siące po ślubie wyjechał inte­
resownie do Bielska.

Kiedy w kilka d.ii później 
wrócił z podróży, mieszkanie 
Kraut zastał opróżnione. Nie 
było mebli, garderoby i jej naj­
intymniejszych części. Zniknęła 
bez śladu żona. Rozpacz opano­

wała nieszczęśliwego małżonka 
dopiero wówczas, gdy stwierdził 
że także skład jelit stoi pustką. 
P. Kraut wniósł doniesienie prze­
ciw teściom swoim, którzy poz­
bawili go żony i interesu.

J ale jednak twierdzą tsściowie 
wszystko co Kraut posiadał, po­
czynając od mebli, kończąc na 
garderobie i składzie jelit spra­
wione zostało z wiana oblubie­
nicy.

Jej zdaniem zaś ucieczka od 
męża miała uzasadnione pod­
stawy. Ani przez mies.ąc miodo* 
wy bowiem, ani przez dwa na­

stępne miesiące poślubne p. 
Kraut nie wykazał naturalnej 
zdolności do stanu małżeńskiego. 
Pannę Goldę ogarnęła rozpacz 
i beznadziejność.

Korzystając z wyjazdu raąża 
z ubrała swój posag, składający 
się z wspomnianych mebli, gar­
deroby i będących na składzie 
jelit i powróciła do rodziców.

Władze sądowe, przed które 
Kraut wniósł doniesienie nie 
znalazły dostatecznych powodów 
do wytoczenia procesu żony 
Krauta i jej rodzicom.

Złodzieje ograbili sędziów podczas rozprawy
W sądzie apelacyjnym w Kra­

kowie wydarzyła się onegdaj 
niezwykła kradzież. Podczas, gdy 
komplet sądzący zajęty był roz­
patrywaniem pewnej sprawy o 
podżeganie do podpalenia, za­
kradli się niewykryci dotychczas 
sprawcy do pokoju naiad sę­
dziów i wybiwszy drZwi łomem 
skradli futro, stanowiące włas­

ność sędzi *go Checnlińskiego 
oraz czapkę futrzaną sędziego 
Kozakowskiego.

Obecny na miejscu prok. 
Świerczewski, oskarżający w 
sprawie wszczął natychmiast do­
chodzenie powiadamiając o kra­
dzieży urząd śledczy. Mimo za- 
rządzonej obławy na ślad spraw­
ców zuchwałej kradzieży nie na­

trafiono.
Mimo tej niezwykłej kradzieży 

sędziowie odbyli naradę w innym 
pokoju, wydając w sądzonej 
sprawie wyrok uniewinniający, 
poczem przystąpili do rozpatry­
wania następnej sprawy o kra­
dzież w której sędzia Chechliń­
ski był referentem.

Proces o znieważenie posterunkowego
W krótce w sądzie okręgowym 

karnym w Krakowie odbędzie 
się rozprawa o znieważenie po­
sterunkowego.

Ł«wę oskarżonych zajmą 21 
letni Józef, 57 letni Jan oraz 
53 letnia Anastazja Przepindo- 
wie. wszyscy zamieszkali w Bor­
ku Fałęckim Nr. 65.

Tło sprawy przedstawia się 
następująco:

Pod zarzutem kradzieży na 
szkodę Józefa Ryżaka przytrzy­

mał dnia dnia 11 sierpnia b r. 
posterunkowy Kołtuński znane- 
przastępcę Józefa Ćwika, a w ie­
dząc z doświadczenia, że Ćwik 
uchyla się i wymyka z rąk po­
licji, zakuł go i odprowadzał 
na posterunek w Borku Fałęc­
kim.

Przapindowie nie chcieli do­
puścić do odprowadzenia Ćwika 
na posterunek.

W tym celu otoczyli post. 
Kołtuńskiego i wśród gróźb, ża

nie będzie chodził po świecie’ 
ż* go garnkami zatłuką, zażą­
dali natychmiastowego zwolnie­
nia Ćwika. Kołtuński widząc, 
że przewaga jest po stronie 
Przepindów schronił się do bu­
dynku szkolnego, skąd prosił 
o pomoc. Cały czas oczekiwa­
nia na pomec obrzucali Prze- 
pindowia post. obelżywemi wy­
razami na oczach zebranego 
tłumn gapiów.

U jęc ie  św ię to k r a d c y  
z  k o ś c io ła  OO. R eform atów

Policja krakowska aresztowała 
wczoraj rano Dudka Jana, 55- 
ietniego robotnika, zamieszka­
łego w Rakowicach pow. Kra­
ków, który w kościele O O . Re­
formatów w Krakowie ograbił 
puszki, w których wierni skła­
dają ofiary.

świętokradcę zauważyła, na 
gorącym uczynku kradzieży Bar­
bara Klara, która zgłosiła o tern 
policjantowi, który zaaresztował 
Dudka.
K om unista  sk a za n y  n a  4  
la ta  w ięzien ia  w  K ra k o w ie

Przed trybunałem sądu przy- 
sięgłych w Krakowie zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych 
Józef Schram f. Spatzner ro­
botnik z Krakowa zamieszkały 
przy ulicy Kupa Nr. 7. oskar­
żony o należenie do partji ko­
munistycznej.

Ponadto Śpatzner oskarżony 
jest o czynne targnięcie się na 
posterunkowego.

Oskarżony Spatzner odsiady­
wał ostatnio karę 2 i pól letnie­
go więzienia za komuniom.

Osk.;Spatzneripo odbyciu kary 
natychm iast nawiązał k o n ta k t  
z towarzyszami partyjnymi, w o ­
bec  czego w dn. 23 stycznia b r .  
Został ponownie aresztowany.

Tegoż dnia zaproponował on 
robotnikowi Franciszkowi Paź* 
dziorze przewiezienie paczki 
na wózku ręcznym. Ponieważ 
warunki, w jakich miało odby­
wać się przewiezienie tej paczki 
wzbudziły podejrzenie Paździory 
podzielił się on z tą wiadomoś­
cią ze swoim pracodawcą Wła­
dysławem Pankiem. Ten ostatni 
poradził Paździorowi, aby zgo­
dził się na propozycję Spatzne- 
ra, postanawiając sam śledzić 
z pewnej odległości tajemnicze­
go osobnika. Istotnie Spatzner 
zatrzymawszy wózek przed jed­
nym z domów przy ul, Szero­
kiej, wyniósł duży worek nała* 
dowanya, jak się później oka- 
źało, ogromną ilością bibuły 
komunistycznej. Śledzący Panek 
zawiadomił posterunkowego, któ­
ry wspólnie z nim przytrzymał 
Spatznsra.

W chwili aresztowania ten 
stawił gwałtowny opór, uderza­
jąc dwukrotnie posterunkowego 
w pierś. Na rozprawie przy­
trzymany komunista dawał wy­
krętne odpowiedzi

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał Spatznsra na 4 
lata więzienia.

Prenumerujcie 
Ostatnie Wiadomości

Sensacyjny epilog afery matrymonjalnej w Krakowie
Wczoraj na wokandzie sądu 

okręgowego karnego w Krako­
wie znalazła się sprawa należąca 
do licznych już dziś spraw wy­
łudzania posagu. Oto Eliasz 
Wolf, przemysłowiec oraz Joa­
chim Wolf, kupiec obaj z Kra­
kowa, stanęli przad sądem jako 
oskarżeni o wyłudzenie od Ben­
jamina Grossa 3000 doi. am.

Tło sprawy przedstawia się 
następująco:

Oto po długich staraniach 
syna p. Joachima, EIjasza, jak i 
jego ojca doszło w dniu 16

kwietnia 1930 roku do zaręczyn 
z Miną Gross. Ojciec panny 
młodej wręczył w czasie zarę­
czyn Joachimowi 3000 doi. am. 
jako posag dla córki.

Jak to zwykle bywa p. Joa­
chim Wolf po otr symaniu posa­
gu ochłonął w miłości do na­
rzeczonej i wkrótce wraz z 
ojcem zniknęli z Krakowa skąd 
udali się do Bielska, gdzie wspól­
nie założyli fabrykę sukna. Jed­
nak cierpliwość ojca narzeczo 
nej się skończyła, gdyż wnióił 
do prokuratora skargę o wyłur

dzenia na Wolfów. Stanęli oni 
wczoraj przed sądem. Rozprawa 
przybrała nieoczekiwanie „po­
kojowy” charakter, gdyż doszło 
na sali sądowej do ugody, na 
mocy której Wolf ma złożyć do 
11 czerwca 1936 kwotę 3000 
doi. ameryk. na ręce rabina 
Simche Frankla w Podgórzu, 
równocześnie zaręczyny zostają

unieważnione.
W  razie niedotrzymania omo­

wy zostanie wznowione przeciw 
Wolfom postępowanie tak cy­
wilne jak i karne.

Rozprawie przewodniczył so. 
dr •Stępniowski oskarżał prok. 
Dulęba, bronili dr Morus i dr 
Jan Bader.
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Z a  g r z e c h y  m a t e k
Wzruszająca irugedja w rodzinie książącej

Doktór Wilski opuścił głowę na piersi. Nie 
ftmiał dłużej się opierać. Zgodził się. Ale wysiłek 
ten zbyt wyczerpał Krystynę. Z bolesnym ,,ękiem 
opadła na poduszki.

Gdy książę Runiewicz wrucił do jej sypialni, 
ogarnęła go rozpacz. Wysłuchał pokornie zapew­
nień lekarza, że to zapalenie płuc z pow.kłaniami. 
Ufał staremu lekarzowi, ale na wszelki wypadek 
zwołał konsylium.

Chora była tak osłabiona, że nie mogła udzie- 
Uć żadnych wyjaśnień. Wobec tego dano wiarę 
zapewnieniom doktora Wilskiego.

W straszliwym lęku o zdrowie Krystyny 
upłynął długi, męczący tydzień. Z godziny na go­
dzinę stan Krystyny pogarszał się • coraz bardziej 
ubywało jej sił. Niszcząca moc śfeiierći nie usta­
wała w swej zgubnej pracy. Książę Runiewicz 
radośnie oddałby życie swoje za wyzdrowienie 
żony. Niestety, był bezsilny, więc tylko rond 
gorzkie łzy u łoża boleści żony.

Wszystkie noce czuwał przy chorej, w ypatru­
jąc jej najmniejsze drgnienie, najcichszy szelest 
czy szept je j ust pobladłych. Pewnego razu nad 
ranem zdrzemnął się na chwilkę. Gdy otworzył 
oczy, krew zamarła mu w żyłach...

Krystyna uniosła się na poduszkach i wpiła 
wzrok w męża. Pełna świadomość jakby jej wró­
ciła. Księciu aż dech zaparło w piersiach.

Czyżby rzeczywiście nastąpiło nagle nieocze­
kiwane cudowne polepszenie, o którem wszyscy 
już zwątpili. A może to, przeciwnie, był ów śmier­
telny objaw, poprzedzający często agonję, kiedy 
w ydaje się, że chory, mający umrzeć za chwilę, 
nagle jakby przezwyciężył chorobę.

Aż oto nagle Krystyna przemówiła do męża 
najwyraźniej:

— Mój drogi, cnc ałabym z tobą pomówić.
— Pomówić? — powtórzył.
— Tak — skinęła twierdząco głową. — Posłu 

ehaj... Czy kochasz mnie wciąż jeszcze?
Zdusił szloch.
Odrzekł:
— jak  możesz nawet o to pytać? Oczywiście, 

że cię kocham i to tak, że chętnie oddałbym życie 
za ciebie i za żadne skarby nie chciałbym ciebie 
przeżyć.

— Tem gorzej — szepnęła boleśnie...

— Dlaczego?
— Bo w takim  razie to, có rzeknę, dotkliwie 

zrani ci serce. A jednak muszę zrzucić z mego 
serca ten ciężar okrutny. Nie chciałabym, copraw- 
da, sprawiać ci bólu...

— Czyż mogę cierpieć bardziej, niż teraz, gdy 
cię widzę tak chorą? — rzekł z piołunową gory­
czą.

Spojrzała nań przenikliwie, ale zarazom z nie- 
wysłowioną tkliwością Z rozpalonej piersi w y­
darło się głębokie westchnienie.

Dodała:
— Muszę ci uczynić pewne wyznanie. Po­

czątkowo chciałam copravrda, aoy to pozostało 
wielką tajemnicą. Pragnęłam umrzeć i wziąć to 
wyznanie ze sobą do grobu, aby najinni jjsze roz­
czarowanie nie musnęło twego serca. Uzyskałam 
nawet od doktora W bkiego obietnicę, że ukryje

Erawdziwą przyczynę mojej śmierci i tajemnicy, 
tóra mnie zabija.

— Tajemnicy? — powtórzył książę, osłupiały 
ze strachu.

— Tak — mówiła dalej K rystyna — chciałam 
ją  ukryć, lecz w rzadkich chwilach powrotu świa­
domości myślałam nad tem wiele i zrozumiałam, 
że, przeciwnie, powinnara przyznać się do mego 
grzechu.

Książę aż się zatrząsł cały.
Powtórzył:
— Do twego grzechu?
Krystyna mówiła dalej:
— - Zrozumiałam, że nie wolno mi zachowy­

wać milczenia i że ta bezkarność, którą chciałam 
zachować do grobu, jest tylko jeszcze jedną zbrod­
nią więcej.

Książę przerwał:
— Co? Zbrodnia? Cóż ty  wygadujesz, Kry- 

sieńko? Zapewniam cię, że to niemożliwe, abyś 
zdawała sobie sprawę z tego, co mówisz.

— O, najzupełniej! Tej nocy miałam myśli 
całkowicie jasne, jak za najlepszych czasów. Ja­
kieś śwmtło błysnęło mi do mózgu. Zanim jednak 
wszystko wyznam, powtórz to, coś mi nieraz mó­
wił, że oddajesz mi całe swoje życie...

— Ależ tak jest, najdroższa, jedyna! Całe 
moje życie!

— I pozwalasz mi niem dowolnie rozporzą­
dzać? Jak tylko zechcę?

— Dowolnie... Jak tylko zechcesz...
— Frzysięgasz mi to?
— Przysięgam.
— Dobrze więc. Twoja obietnica dodaje mi 

odwagi. Już dawno powinnam ci była to wszyst­
ko powiedzieć, ale nie miałam siły. O, bo to bar­
dzo ciężkie wyznanie, a niemoc, która mnie powa­
liła na loże boleści tak dalece mnie osłabiła, że za­
brakło mi nawet woli wypowiedzenia tego, co po­
winnam była rzec już oddawna. Dzięki Bogu, że 
jednak przelotna chwila pozwala mi na zebranie 
całej mojej świadomości i wszystkich sił...

— Więc cóż ostatecznie chcesz mi wyznać? ■— 
zapytał książę, okropnie już zniecierpliwiony.

. Był tak zrozpaczony, jakby mu serce przeszył 
nagle sztylet, zatruty, najstraszliwszą udręką. 
panował wszakże nad sobą i zdusił w sobie jęk, 
który o mało już nie wyrwał mu się z piersi.

K rystyna szepnęła:
— Popełniłam grzech niezmazany. Jego właś­

nie skutki doprowadziły mnie do obecnego stanu.
Książę chwyci! się kurczowo za głowę.
Zawołał:
— Nie, nie!... To nieprawda! To ja  teraz je ­

stem w gorączce! To mnie dręczą chorobliwe zmo­
ry  i przywidzenia! To ja  oszalałem!... Ty, Kry- 
sieńko, którą kocham, szanuję, uwielbiam, ubó­
stwiam, ty, Krysieńko, nigdyhyś nie zawiodła za­
ufania, jakie w tobie pokładam...

— A jednak ,e zawiodłam.
— Ty???
Rzekła gasnącym głosem:
— Posłuchaj mnie. Gdy wyjechałeś do Ame­

ryki, wydawało mi się, że już nigdy więcej nie wró­
cisz. Mówiłeś, że wrócisz albo za rok, albo wcale. 
Minęło blisko półtora roku, a ciebie nie było. By­
łam zupełn.e sama. Nie pisałeś do mnie ani razu.

Nie w i ed s tałam, co się z tobą dzieje. Byłam od­
dana na pastwę okrutnych zadręczających mnie 
myśli... Nje zdołałam w ytrw ać do końca... Uleg­
łam...

Książę zasłonił sobie oczy, zatkał uszy, jakby 
nie chciał więcej już nic widzieć i nic słyszeć... Był 
zmiażdżony... Otworzył usta, aby coś rzec...

Dalszy ciąg jutro.

O B Ł Ę D N A  N I Ł O S C
Hrabia Stanisław rzekł uroczyście:
— Milusieńko, ostatnie wydarzenia były bar­

dzo przykre, ale, jak  zwykle, tak i tym razem 
niema tego złego, coby na dobre nie wyszło. Prze­
życia moje, a nawet mogę powiedzieć, że nasze, 
bo brałaś w nich także żywy udział, upewnity 
mnie, jak  bardzo jesteś mi droga, a zarazem, że 
i ja  nie jestem ci całkoAvieie obojętny, W mym 
zatargu z Henrykiem stanęlas po mojej stronie. 
Dziś, gdy ón wyjechał i dlatego usunął się już sam 
z naszej drogi, czuję się w miłym obowiązku po- 
dziękowa, ci za twoją postawę i... — urwał, jak 
gdyby mu z trudnością przychodziło dalej coś 
mów ić.

Mila spojrzała na niego z py ta ;ącem zacieka­
wieniem.

Zrozumiał to i rzekł:
— Wybacz mi, Milusieńko, że wypowiedzia­

łem wiele słów, a nawet me dotarłem do sedna 
sprawy, która mnie najbardziej interesuje. O tóż.. 
nie jest tu rzeczywiście tak łatwo powiedzieć, jak 
się to wydaje, ponieważ chodzi o rzeczy, które ma­
rą znaczenie... życiowe...

Nabrał tchu i zdecydował się wreszcie:
— Słowem... nie obwijając w bawełnę... Mi­

lusieńko, chcę cię prosić, abyś zechciała zostać, 
moją żoną...

Spadło to nć MMusię aż nazb rt nieoczekiwa­
nie... Wszystkiegoby się raczej spodziewała...

Oniemićtia z wrażenia... Chciała już coś rzec, 
ale Stan islaw nie dopuścił do tego, mówiąc:

— Domyślam się, że nie wiesz jeszcze, co mi 
odpowiedzieć... A inoże nawet i wiesz, ale trudno 
ci tak odrazu. To dobrze, Milusieńko, to bardzo 
bobrze. Nie chciałbym, abyś podejmowała jakie­
kolwiek Postanowienie bez dojrzałego obmyślenia 
sprawy. Ponieważ zaś wiem, że najłatwiej my­
śleć jest na osobności, odchodzę wiec— Dopiero

jutro się zobaczymy... Będziesz miała dla mnie 
odpowiedz, to dobrze, a jeżeli nie, to mogę pocze­
kać jeszcze dłużej.

1 o rzekłszy, ucałował jej rękę i wyszedł.

Mila pogrążyła się w7 głębokiej zadumie...
B jło nad czem pomyśleć...
Propozycja hrabiego StaniśłSwa była zbyt 

poważna... Zdawałoby się, że powinna ją  przyjąć 
bez w ahania.

Przecież zazdrościłaby je j nietylko każda... 
taka... kobieta, lecz nawet panna na wydaniu 
z najbardziej arystokratycznego rodu.

Być żoną młodego hrabiego Porowskiego, tak 
bardzo zamożnego, wielkiego nawet bogacza, 
a przy tem miłego, przystojnego, ładnie zbudowa­
nego... Czegóż można jeszcze pragnąć?

Byłby to wymarzony i oddawna upragniony 
kres obecnego trybu życia, który Mili ciążył coraz 
bardziej. Nie była nato stworzona...

Otrzymane wychowanie także zupełnie do 
czego mnogo ją  przysposabiało.

Niestety, koleje losu tak się tragicznie ułożyły 
dla Mdi, że wciągu ęla na manowce, już nie mogła 
wyzwolić się z tej śliskiej drogi, na jaką z koniecz­
ność’ wstąpiła.

To właśnie ma do siebie ów „lekki chleb“, któ­
ry  właściwie jest najcięższy ze wszystkich, że kto 
raz wpadnie w jego grząską toń, ter już rzadko 
kiedy może z niej wybrnąć, a raczej pogrąża się 
coraz głębiej.

Gdy w ięc teraz zjawiała się taka sposobnosc, 
taka wspaniała, niewiarogodna, cudowna sposob­
ność, czyż nie powinna Mila z niej skorzystać bez 
wahania?

Sama sobie jednak wciąż nasuwała najroz- i 
maitsze trudności*

Przedewszystkiem nie wiedz oła, czy Staś 
działał w porozumieniu z rodzicami...

Wiadomo przecież, jak w arystokracji prze­
strzegany jest dobór małżeński. Wolno się pobie­
rać tylko równym sobie przynajmniej w przybli­
żeniu co do ważności rodu i wartości majątku.

Czyż więc rodzice pozwoliliby Stasiowi na 
ślub z dziewczyną, pochodzącą, coprawda z rodu 
szlacheckiego, lecz zubożałego i meutytułowanego. 
A gdyby jeszcze dowiedzieli się, kim ta dziewczy­
na jest?

To trzebaby wyjaśnić. Czy rodzice Sta- 
s.a wiedzą o jego zamiarach? Czy je pochwalają 
lub przynajmniej godzą się z niemi. A jeżeli nie, 
to czy zo mierzą ożenić się z nią wbrew ich woli!*

O ten*, jak  ukształtowałaby się ich sytuacja 
materjalna, gdyby rodzice Stasia odmówili mu 
swego zezwolenia, nie pytała się sama siebie wca­
le. Na tem jej, mimp wszystko, i wbrew pozorom, 
najmniej zależało.

Wyłoniło się natomiast coraz wyraźniej inne 
pytanie...

Co tu ukryw ać? M:la nie kocha! i Stanisła­
wa,.. Nie kochała go dawniej, póki Henryk nie 
wypłynął ponownie na widownię... Nie kochała 
tem bardziej teraz, gdy nagle znów danem jej by­
ło ujrzeć Henryka.

A zwłaszcza od chwili gdy wiedziała, że pó- 
rzucd ją  wtedy na statku nie dlatego, żeby jej nie 
kochał, lecz kierując s:ę skrupułam i raczej chlub­
nie o nim świadczącem i

Owszem, lubiła Stasia bardzo, miała dla niego 
wiele uczucia wdzięczności, gdyż był dla niej do­
prawdy wzruszająco dobrv i troskliwy, ale stąd 

o miłości jeszcze daleko, bardzo daleko... 
Postawile więc przed sobą pytanie:
— Czy wyjść za Stanisława, nie koeWjjąe go?

D alszy ciąg jutro,
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Felicja d t e n c if t e r o i^ n o WSZYSTKIE PRAWA Za STRZKżONE. 

PRZEDRUK WZBRONIONY;

M I Ł O Ś Ć  IM A  B E Z B t R O Ż A C I S
Pamięt niki córki w arszaw skiego milionera

18) Nowa kląska
Spacerując nerwowo po pe­

ronie i czekając na pociąg, 
przyszło H enrykowi do gło­
wy, zadzwonić do Gdańska 
do kapitana M ayera i zaw ia­
domić go, że jesteśm y ju ż  w 
drodze i że po naszym przy­
jaździe natychm iast nastąpi 
Pojazd „IHony". Niestety, na 
dworcu nie było rozmównicy 
międzymiastowej — tak, żo 
należało wyjść na miasto.

Szliśmy właśnie nędzną i 
b rudną uliczką żydowską. Po 
obu stronach ul.cy ciągnęły 
się małe i biedne sLlepiki, kto 
ryc*. właściciele w długich 
poplamionych kapotach raz 
po raz rzucali się na zbitą m a­
sę przechodniów i wyłapywa 
li upatrzonego kandydata na 
klienta. Wszystko to krzyczą 
lo i gestykulowało — wrzawa 
była wprost ogłuszająca. Na 
gle jakby  z pod ziemi, ukazał 
się przed nami jal*'ś oberwą 
ny, kompletnie pijany, osob­
nik.

H enryk wziął mnie pod rę­
kę i pociągnął wbok, p ijany  
jednak całym ciężarem swe­
go bezwładnego ciała runął 
na H enryka. H enryk stracił 
równowagę i przewrócił się 
Miał jednak  tyle przytom no­
ści umysłu, że w ostatniej 
*hwili puścił,m oje ramię i nie 
pociągnął mnie za sobą. Skut 
ki upadku były fatalne, Hen­
ryk nie mógł się w żaden spo 
"*ób podnieść o własnych si- 
*®ch; miał- w  oczach łzy z bó 
lu i kurczowo trzym ał się za 
nogę. Brudny tłum otoczył 
nas dookoła — zrobiło się 
zbiegowisko, nikomu jednak­
że z gapiów nie przyszło do 
głowy pomóc mi w podnoszę 
n.u Henryka. Sama nie mog 
Jam dać sobie rady i stałam 
bezradna patrząc na jego cier 
pienia. Wtem jakiś starszy 
pan o wytwornym  wyglądzie 
począł roztrącać gapiów i pod 
szedłoZy do mnie zagadnął:

—■ Pozwoli pani, że je j p o ­
mogę, widzę, ze tei, pan b a r­
dzo cierpi — pewno złamał 
nogę.

Podziękowałam uprzejm ie 
a  ów starszy pan wziąwszy 
H enryka pod pachy, prze- 
niósł go ostrożnie do samo 
chodu, k tóry oczekiwał nas 
na brzegu chodnika. Henrvk 
Sycząc z bólu bezwładnie o

f>odł na poduszki samochodu; 
edwie dosłyszalnym głosem 

szepnął:
— Na dworzec! — poproś 

aby nas zawiózł na dworzec!
Starszy pan jednak dosły­

szał te słowa bo odparł:
— To niemożliwe, drogi 

panie, ma pan zwichniętą albo 
złamaną nogę i trzeba panu 
założyć opatrunek. Tu nieda 
teko jest klinika, gdzie pan 
znajdzie pomoc lekarską... a 
potem, jak państwo chcecie, 
nugę was odwieźć na dwo­
rzec.

Dziękowałam mu serdecznie 
Wzruszona jego dobrocią.

H enryk jednak z dziwnym 
na pozór uporem pow tarzał:

— Koniecznie na dworzec, 
niepotrzebny lekarz... na dwo 
rzec...

Tłumaczyłam mu, że w ta 
kim stanie nie może jechać, a 
Zresztą zdążymy jeszcze na pe 
Wno, gdyż jest jeszcze cała go 
aziiid do odejścia pociągu 
Starszy pań potakiw ał mi gor 
liw.e.

Jazda nasza trw ała  ju ż  k il­

kanaście minut. A klinika mia 
ła być na sąsiedniej ulicy. Wy 
dało mi się to dziwne. Starszy 
pan jednakże zapewniał cią­
gle, że zaraz dojedziemy. Za­
częły ogarniać mnie dziwne o- 
bawy i podejrzenia, gdy auto 
nagle zatrzym ało się. Starszy 
pan wysiadł i podał mi rękę 
Spojrzałam na dom, przed któ 
ry  zajechaliśmy. Serce zabiło 
mi gwałtownie. Przecież ja  ten 
dom znam... świat zawirował 
mi przed oczyma. Zrozumia­
łam. Zostaliśmy znów porw a­
ni. Był to dom, w którym  u- 
mieszczono mnie po przym u­
sowej podróży z Warszawy. 
Ogarnęła mnie rezygnacja i 
kompletny bezwład. Gdyby 
choć H enryk był zdrów!... Ale 
on leżał bezprzylomny na po­
duszkach samochodu... teraz 
niema już  nadziei, byliśmy 
pokonani.

Z rozkazu wytwornego pa­
na, który był, jak  się odrazu 
domyśliłam, właścicielem tego 
domu, zostaliśmy przeniesieni 
do pokoju, k tóry onegdaj był 
•nojem więzieniem przez k il­
ka godzin. H enryk leżał zem ­
dlony na łóżku. Prosiłam Bo­
ga, aby jak  najpóźniej zorjea 
tował się w naszej sytuacji 
Usiadłam przy nim i zapłaka­
łam gorzko. Po jakim ś czasie 
otworzy ły się drzwi naszego

fiokoju i wszedł doktór w bia 
yni fartuchu. O bejrzał nogę

H enryka, który właśnie w ró ­
cił do przytomności i zamglo­
nym wzrokiem oglądał pokój 
nie o rjen tu jąc się w sytuacji.

Noga H enryka okazała się 
zwichnięta i doktór nie bacząc 
na okrzyki bólu naciągnął mu 
ją i obandażował.
, Teraz H enryk usiadł na łóż 
ku i zaczął mę mnie dopyty­
wać:

— Gdzie *estesmy? Czy zdą 
żymy jeszcze na pociąg? Uda­
wałam, że go nie słyszę, brak 
mi było siły na wyjawienie 
mu prawdy.

Tę męczącą sytuację p rzer­
wało wejście starszego pana..

— Widzę, że już panu le­
piej, — to głupstwo, zw yczaj­
ne zwichnięcie, za kilka dni 
będzie pan żdrćw jak  ryba. 
Tymczasem jednak niech pan 
leży spokojnie i nie interesuje 
się niczem. Będzie tu  pan miał 
wszystko, co tylko panu bę­
dzie potrzebne, a jak  pan w y­
zdrowieje — zaczniemy mó 
wić o naszych interesach.

Starszy pan skłonił się ele­
gancko i opuścił pokój.

— O jakich interesach on

mówił? — zaniepokoił się 
Henryk.

Chciałam mu już wszystko 
opowiedzieć, ale Henryk do- 
d t: /  . ■ .....

— Pewno chce nu zapropo­
nować jaki ciekawy interes. 
Czyś ly mu mówiła moje naz­
wisko?

— O! on nas ja ż  dawno żna 
— wypaliłam  bez zastanowie­
nia. . ,

H em ykow i widocznie w yda 
ło się to podejrzane, gdy* 
znów zaczął się dopytywać.

D. ć. n.

W CZTERY OCZY
intymna rozmowy Iksa z Czytelnikami

Czy um iałby mnie pokocha?
Henia z Dęblina prosi

FABR. CHEM . FA RM ..AP . KOWALE KI" WARSZAWA

P.
nas:

„Redaktorce! udziel rady 
młodej sztubaczce, która chce 
a nie może poznać chłopca, 
pracującego w Dęblinie w 
księgarni. Kiedy tylko prze­
jeżdżam przez Dęblin, zaw­
sze go w iduję o jednak nie 
mam odwagi podejść i cos ku 
pić, gdyż zda je mi sio, że i tak 
mi się nie uda poznać go, A 
możeby tak dowiedzieć się od 
miejscowych jego adresu i 
wszystko mu opisać co się 
dzieje w mem sercu?

Wiem że nazywa się Janek, 
bo miałam możność usłyszeć 
r>d kełucra jak  wołał ran ie  
Jahie! Wiem, że jesi ładny i 
grzeczny, co mogłam -zauwa­
żyć zdaleka. Jednego tylko nie 
wiem, czy umiałby mnie po­
kocha ' i czy uda mi się go po­
znać."

PomysJ opisania p. Janowi, wszyst

iW o  m a t o j  i y o S t a n s S u L B o .

IM a wycieczce
Klub sportowy „Patałach" 

urządził miino opóźnionej po­
ry wycieczką na Bietauy.

Żeby zaś członkowie nie po­
marzli, z rącjt chłodnej, listopa­
dowej niedzieli, przeto piezes 
nakazał członkom pozabierać 
ze sobą odpowiednie zapasy 
prowiantów i, o ile możności, 
coś do wypicia.

Po przybyciu na miejsce, u- 
czestnicy wycieczki złożyli 
swoje „w ałów ki" „do kupy". 
B yły tam przeważnie pajdy  
Chleba i rozmaite kiełbasy, ale 
znalazło sią też kilka obiecują­
cych butelek.

„Patałachy“ szybko zabrali 
sią do gry tu piłką nożną. Przy 
prowiantach zaś pozostali pa­
nowie Bolesław Krzepek (pre­
zes) i Feliks Mcjejoski (wice­
prezes), którhm nakazano przy  
gotować śniadania.

— Z w yżerką da sią radą — 
rzekł pan Bolesław, tnąc kieł­
basą na porcje. Ale co z gazem  
zrobiem? Starczą dwie flachy  
do śniadania?

— Urn.., — zafrasował sią 
pan Feliks. — To zależy od 
tronku. Mocniejszego starczą 
dwie flachy; słabego, ma sią ro 
zumieć, nie.

— Znakiem tego trząby po­
próbować, co sią w  butelkach 
mieścić

— Wiadoma rzecz.
pan Bolesław odkorkomał 

pierwszą z brzega butelką, pod 
nióśł ją do ust, przechylił i łyk  
nął spory haust Później chrżą 
knął, oblizał sią i sapnął:

— Fieprzóroka.
mm Faktycznie?, *4 zdziwił

sią pan Feliks. — Muszą spró- 
boioać dla przekonania.

Pr-jbowai dłuższą chwilą, 
nie odrywając butelki od ust.

—- Anyżómka, nie pieprzów- 
ka  — oświadczył wreszcie.

— Pieprzówka! — zaopono­
wał pan Bolesław, pociągnąw­
szy znowu dla próby.

Pan Feliks jednak nie dawał 
sią przekonać. Każdy ły k  co­
raz bardziej utwierdzał go w  
przekonaniu, że pije anyżóm- 
kę i wreszcie dla załagodzenia 
sporu obaj panowie zdecydo­
wali sią wypróbować drugą bu 
telką.

Gdy zziajani gracze przybie 
gli po meczu na *miadnnie, o- 
czom ich przedstawił sią nieo­
czekiwany widok.

Po ziemi malały sią puste bu 
telki, a wśród nich leżeli bez 
ruchu prezes i wiceprezes klu­
bu.

Przez chwilą wycieczkowi­
cze sądzili, że przyw ódcy ich 
padli ofiarą napadu bandyckie 
go, ale gdy pan Bolesław nie 
otwierając oczu, mruknął chra 
pliwie: „pieprzówka", na co 
pan Feliks wymamrotał nie­
zdarnie: „anyżómka", sprawa 
stała sią jasna dla wszystkich.

Nie będziemy opisywać, jak  
cucono obu panów wodą rniśla 
ną i jakie baty wsypano im po 
ocuceniu.

Wysiarczy, jeśli nadmieni­
m y, że Bad Grodzki skazał za 
zbyt energiczne bicie Jana  
Wójcika i Stanisława Mąką na 
10 dni bezrozglądne&o aresztu 
każdego-

kiego, co leży na sercu p. Reni jest 
ja k  najlepszym . W tedy też okaże 
się, czy p. Jan zdoła pokochać p. Re- 
nię.

P. Stefanowi Kr. z O krężnej. —
Niech Pan napisze. Chętnie w ydru­
kujem y.

„Pragnąca zostać artystką" — ze­
chce łaskawie podać swój adres. O 
ile posiada Pani rzeczywiście wymie­
nione w liście zalety, postaram y się 
dopomóc. Jednocześnie podamy u- 
pragniony przez Panią adres. Może 
nawet uda nam się ułatwić Pani oso 
biste skomunikowanie z nim.

P. „Podchorążemu 867“ z Wło­
cławka. — Jako człowiek honoru, 
nie powinien Pan się związywać na 
cale życie z kobietą, k tórej Pan nie 
kocha i którą z pewnością, jak  Pa n 
lo, zresztą, już sam przewidują, bę 
dzie Pan zdradzał po ślubie. O wie­
le uczciwiej jest zerwać z nią prned

ślubem, niż skazać ją  na wieczną 
udrękę. Lepiej wyrwać zgniły ząb, 
choć io boli, ale tem samem uzdro­
wić siebie, niż męczyć się długo z 
zębem zgaugrenowanym. Powinien 
Pan tej pani wszysfko to, spokojuie 
i szczerze, łagodnie i otw arcie wy­
tłumaczyć. Proszę je j  powiedzieć, 
że, niestety, nie ko^.ia r a n  je j,; ze 
jednak żywi Pan dla n ie j, wiele 
życzliwości i wdzięczności i te  właś­
nie uczucia nakazują P anu uprze­
dzić ją , że małżeństwo Wasze ińe 
dałoby szczęścia żadnej stronie, a 
wkrótce stałoby się dla obojga pie­
kłem, z którego wszakże ju ż  ń iespo 
sób będzie się wydostać. To też le­
piej pocierpieć chwilę teraz, nie za­
m ykając sobie dalszej drogi 'ycip- 
wej, na k tórej może oboje jeszcze 
znajdziecie szczęście, niż związywać 
się węzłem, który wkrótce stanie 
się kajdanami już nierozerwaluemi.

KUCHENKI ła d n e  la k ierow ano  ixi 14u W ybór m eb li, ta p czan ó w . R ad eh ęŁk  N ow y 
ś w ia t 30, w p ro st C hm ie ln e j.

C o ś  eEtca P a n i
CZY pani ma suchą cerą? Niema 

nic gorszegu nad io, gdyż cera sucha 
w ykazuje zawsze największą skłon­
ność do zmarszczek. Poza tem skóra 
taka łuszczy sią i jest szczególnie 
wrażliwa na zm iany atmosferyczne- 
bkóra taka wymaga wiąc specjalnej 
pielągnacji. Należy wiąc co wieczór 
zasilać ją jakim  aobrym, wypróbo­
wanym, kremem, który oprócz i-> 
nych zalet powinien jeszcze posiadać 
i tą, że daje sią łatwo msmaromać w 
twarz. Nacieranie tw arzy uskutecz­
niam y i Iko brzuśćcami palców, ude 
rzając bardzo lekko. Większe war­
stw y nakładamy na te  miejsca, gdzie 
przejawia sią szczególnie silna skłon 
ność do zmarszczek. Poza tem bard to 
wskazane jest stosowanie przemien­
nych kompresów. A wiąc na pokrytą 
kremem twarz kładziemy kompres, 
je s t  to serwetka zwilżona ciepłą wo­
dą i wyżęta. Kompres trzym am y na

NIEU ZASADNIONA
O BAW A

— Możesz sią synku buroić ro 
ogrodzie, tylko sią na drzeroo 
m e rodr&puj,

tw arzy dopóki nie ostygnie i zabieg 
taki powtarzamy trzy  łub cztery ra­
zy. Po ostatnim  - ścieramy serwet­
ką resztą kremu bardzo dokładnie i 
podda jem  j  tw arz zim nemu natrysko  
mi. Jeśli pani niema odpowiedniego 
siieczka przy prysznicu  — możem y 
doskonale uskutecznić to zapomocą 
rozpylacza, przeznaczonego jedynie  
ao tego celu.
mamammmmmmmmmammamśmmmmi
'WłumatezenSe 
w m ó w  n a i M j Ł Ę j m

Sm ntn. Irina 555 — opisuje dwa 
swoje sny, w których  tem atem  je st 
koniec świata. Jeden z nich brzmi, 
jak  następuję:

„Śniła mi się wielka, okrągła pod 
łoga, podzielona na dwie rówue czę 
ści barje rą . Na jednej połowie sta­
łam ja , a przy mnie bardzo dużo 
ludzi, przyczem mężczyźui byli ubra 
ni jak  średniowieczni rycerze i mie 
ii tarcze oraz dzidy, a na głowach 
hełmy. Nad nam i było gwiaździste 
niebo.

Po drugiej stronie b a rje ry  stał 
niby to Pan bóg, Pau Jezus i Matka 
Boska. Tw arze Ich widziałam nie­
dokładnie. Wokół nich stali w.-jyscy 
święci i patrzy li na nas. My, ludzie, 
modliliśmy się, aby Pan Bóg oddalił 
koniec świata".

*
Sen powyższy przepowiada- po­

ważne w ydarzenie o charakterze 
dziejowym, jeśli uie był skutkiem  
niedomagania, lub jakiegoś niezdio 
wego podniecenia. Przypom ni so­
bie Pani zdarzenie dawno zapom­
niane. Będzie novva znajomość. U j­
rzy Pani ożobę na Wysokiem stano­
wisku.

M urylka z Piastowa. — Będzie 
smutek po wesołej zabawie Kłopot 
pieniężny czeka Panią. Szczęśliwa 
cyfra — 4., W yjdzie Pani Zamąż w 
przeciągu najbliższych trzech lat.

Ć. B. Grochów. — Niech się Pani 
postara usamodzielnić m aterja ln ie  i 
zmienić otoczenie. Z męża pociechy 
nie będzie. Przyszłość Tani będzie o 
wiele lepsza. Szczęśliwa liczba — 39.

Zakochana \ .  125 F.M. — P rz e j­
ściowe zm artw ienie czeka Parna. Za 
trium fu je Pani uad nieprzyjaciółką. 
Będą kłopoty pieniężne. Spacer z 
bliskim Pani mężczyzną. Spełni sif 
Pani marzenie.
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Trzy gc&ćny leżał na linie morza
C zło w ie k , k tó ry  ma a p e ty t po Śmierci

Am erykanin Jack Dawen - 
po rt zaczął się ćwiczyć w sztu 
czkacn indyjskich fakirów  i 
doszedł do niezwykłych rezul 
tatów. Gdy jnż potrafił prze­
kłuw ać ciało długiemi igłami, 
u zeć  na najeżonych szpaka­
mi deskach i tańczyópo szkle, 
a przytem  nie ranić się i nie

odczuwać bólów, postanowił 
pozbawić się na k ilka godzin 
życia, czyli zapaść w tak zwa­
ny kataleptyczny sen.

Pewnego dnia zamówił so­
bie stalową trum nę, któr. mo­
gła wytrzym ać ciśnienie wo- 

y  na głębokości 100 metrów. 
Następnie w yjechał w towa-

P rzyznan ie  nagrody GoncouHóro- je s t  każdorazow o na jbardzie j em ocjo­
n u ją c y m  eruenem entem  ro ty c iu  literaekiem  F rancji Tegoroczną nagrody 
o trzym a T  Joseph  Peyre za  pom ieść: „Sang et lum iere".

W  ub. niedzielą ro C yrku W arszawskim  odbył się ro obecności T.OOo roi- 
d /ó w  ciekawy międzymiastowy mecz bokserski Warszawa — Hamburg, 

zakończony w ynikiem  12:4 na korzyść Polski.
N a zdjęciu  — u góry — drużyna niemiecka (od prawej): Kasch, Haens, 

Dunzig, Bredehorn, Baumgarten, Kelnn.
Na zdjęciu  — u dołu — zwycięska drużyna polska (od lewej): Czortek, 

■ Kozłowski, Polus, Seweryniak, Karpiński, Ożarek, Garstecki.

rzystw ie dwóch lekarzy  i k il­
ku w ybitnych osób jachtem  
na pełne morze. W oczach le­
karzy D aw enporl zapadł w 
kataleptyczny sen, W obecno­
ści świadków zabito trum nę, 
oblepiono ją  m ateriałem  nie- 
przepuszczającym w ody i spu 
szczono przy  pomocy dźw igj 
w głębiny morskie.

T rzy godziny pozostawał 
D aw enport w stalowej trum ­
nie w głębinach morskich. 
W śród wielkiego napięcia 
świadków tego niezwykłego 
doświadczenia, w ydobyto tru ­
mnę i otworzono ją . Dawen­
port leżał śm iertelnie blady, 
zimny i znieruchomiały. Jego 
asystent zaczął go masować. 
Po pół godzinie włożono gc do 
ciepłej wody. W ciągu 20 mi - 
nut odzyskał przytomność, a 
po następnych 15 minutach 
podniósł się. Zanim m inęły 2 
godziny od chwili, gdy udał 
się w zaświaty, siedział już 
przy stole i jad ł obiad ja k  każ 
dy zw ykły śm iertelnik.

Dawenpoi i tw ierdzi, źe w 
jego doświadczeniu niema mc 
nadprzyrodzonego. Udało mu 
się ono' wyłącznie, dzięki te­
mu. że w ciągu całego szeregu 
lat hartow ał wolę i, że. posiadł 
specjalną technikę oddycha­
nia, k tóra mu pozwala w strzy 
mać oddech na pewien określo 
ny czas.

Miinu tego oświadczenia, sen 
kataleptyczny jest jeszcze w 
ehv iii obecnej niew yjaśniony 
dla ludzi nauki, a u świ adków 
tego niezwykłego doświadcze­
nia pozostaje on na zawrze w 
pamięci

Celem uczczenia 40-t) rocznicy wynalezienia kinematografu p rzez braci 
Lumiere uriąd t^na  zostały ro ‘aryżu w ystaw a p. n. f i l m  dla celów peda­

gogicznych i oświatowych.
Na zdjęciu  — znakom ity jubilat Louis Lumiere podczas zwiedzania wy- 

. • sławy.

Zabezpieczone w orkam i brzegi M alej P la ży  na Helu znow u  zosta ły  pod» 
m yte . Fale zabra ły  um acniające to y r w y  w o rk i z  p iaskiem  i zn a czn y  w

w u  kaw ał brzegu.
Na zd jęc iu  —  iptdófc pońoiunyph zn iszczeń  m M alej P la ży  na Helu.

Zabił gospodynię s s u te g o  demu
cgdtj nie chciwi** eiw erzyć drzw i

Sergjusz Tarasin 
pow. Siedlce) jest 
handlarzem  nierogacizny. Był 
on .many ze swych szaleństw 
w Siedlcach i okolicy. Nazy-

1 (Skurze 
bogatym

wano go popularnie „Heń- 
kiem “.

Pewnego dnia, powróciw­
szy z Warszawy, gdzie dobił 
pomyślnie interesów „He- 
n iek“ zwiedził k ilka restau- 
racyj, Wszęazie mocno popi­
jając O godz. 3-ej , w nocy 
T. przyjechał na ul. Soko­

łowską w Siedlcach do domu 
schadzek. Ponieważ go nie 
chciano wpuścić, wówczas u- 
siłowat drzwi wyłamać, lecz' 
bez skutku.

W końcu rozwścieczony
„Heniek“ -— strzelił * rew ol­
w eru raz w powietrze, gdv i 
to nie odniosło skutku, strze­
lił 3 razy do okna. Jedna ż 
kul, przebiwszy okiennicę, 
ira fiłą  w serce gospodynię 
tego lokalu, Mi-ndlę Lornblu- 
mową, k tó ra padł? trupem  na

miejscu. Wówczas mimów ol- 
ny zabójca pojechał szuka, ś 
nowych wrażeń, nie wiedząc, 
że zastrzelił kobietę.

Policja u ję ła  Tarasiuka W 
godzinę po w ypadku, obok 
drugiego domu schadzek. 
W czoraj T. stanął przed Są­
dem O kręgowym w Siedl­
cach, za mord na osobie Min'- 
dli Kornblumowej. Sąd ska­
zał Tarasiuka na 2 la ta  w ię­
zienia z zaliczeniem aresztu 
prewencyjnego.

DANIEL BACH RACH

Siadami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego
W iw wice z  szutatfuem

Xł
Zerwałem się z krzesła i, 

błyskawicznym  ruchem .vydo 
b y  wszy przygoiow any w kie­
szeni Lrowning, krzykrąłem :

— Ręce do góry, łotrze, wpa 
dleś nareszcie w zastawione 
s dła. Jesteś bezpośrednim mor 
dercą pani K., a ta  nieszczęśli­
wy dziewczyna jest tw oją o- 
fiarą. Mam =>zczerą chęć pal­
nąć c i w łeb, jak  wściekłem i 
psu. Jesteśmy sami i będę 
mógł śmiało powiedzieć, że 
d /iałałem  w obronie w łasnej. 
W ten sposób zaoszczędzę przy 
najm niej pracy sądowi i kalo 
v i, z ręk ; którego zawiśniesz 
na szubienicy.

Jak  wszyscy nędznicy był 
również tchórzem i p raw :c 
nieprzytomn y upadł na krze­
sło, trzęsąc się jak  w febize. 

Postanowiłem wyzyskać sy,

tuację i zmusić go do przyzna 
nia się.

— De ję c minutę czasu do na 
mysłu — odezwałem się z wy 
mierzonym rewolwerem w 
kierunku jego głowy.—Gotów 
jestem nawTet poświęcić kilka 
miesięcy w ięz:enia za naduży­
cie samoobrony koniecznej, 
byle tylho społeczeństwo u- 
wolnić od takiej bestj:.

Zauważył widocznie, że nie 
żartuję, gdyż złamanym gło­
sem przyznał się do winy. O- 
kaza o się, że, tak jak  p rzy ­
puszczałem, łotr zapomocą b i- 
pnozy zmusił nićszczęślisvą' o- 
fiarę najp ierw  do kradzieży, 
a następnie i do zabójstw a. W 
ten sam sposób uzyskał zgodę 
siostrzenicy zam ordowanej na 
zaślubienie go.

Skuiego w kajdanki przy
pomocy wezwanych telefouicz i. , • "■ • 4 • ■ • * *

nie wywiadowców odprowa- 
dziełem nędznika do urzędu 
śledczego. Bezzw tocznie p rzy ­
b y li  zawiadomi ;ni przeze 
mnie prokurator i sędzia śled 
czy i nędznik protokólarnie 
potwiei dził swe zeznania zło­
żone przede mną. Wskazał 
również gdzie sprzedał wisio­
rek, oraz gdzie ukry ty  przez 
niego został pierścionek b ry ­
lantowy.

W foku śledztwa wyszło na 
iaw, że prowadził on podw ój­
ny iryb  życia i spędzał pokry 
jom u noce w nocnych loka­
lach radomskich.

Nie potrzebuję chyba doda 
wać, że nieszczęśliwa dziew­
czyna bezzwłocznie zwołniuna 
została z więzienia, tragiczne 
te przejścia jednak tak  poJzia 
łały na je j system nerwowy, 
że przez dłuższy czas przeby­
wała w sanatorjum  dla ńerwo 
w o'chorych.

Sprawca nie stanął przed są 
dem i sam wymierzył sobie 
sp raw ied liw ie . Po kilkum ie­
sięcznym pobycie w więzieniu 
znaleziono , go pewnego ranka 
w sw ej/celi wiszącego ua ra ­
mie okienne

JTfi huiimami iupirnwaru
i

— Pan naczelnik juz k ilka­
krotnie zapytyw ał o pana ko­
misarza, — zameldował mi 
dyżurny Wywiadowca, gdy 
rano przvbyłem  do biura.

Było to w dniu moich imię 
nin. Czyżby naczelnik szyko 
w ał dla. mnie jakąś miłą nie­
spodziankę, pomyślałem w 
.uchu . Oczekiwała mnie isto 
tnie niespodzianka, lecz nie 
bardzo przyjem na.

— Ppjedz;e pan  najbliż­
szym pociągiem do Krakowa,

gdzie juz pana oczeku ją — 
rozpoczął naczelnik, przyw i­
tawszy mnie i złożywszy ży­
czenia z okazji mycn imienin

— Czyż to taka nagła spra 
wa panie naczelniku że nfm- 
szę jeszcze dziś w yjechać? — 
zapytałem .—Mam na więęzó'r 
zaproszonych, gości i rrew iem  
doprawdy, ja k  w o s ta tn ie  
chwili odwołać to przyjęcie.

— Pracuje pan me od d J ś  
w policji i w ie bardzo dobrze, 
że dla nas niema ani święta, 
ąai uroczystości, zresztą m ■

mo najszczerszych chęci Lię 
mogę punu pomc c i w yjazd 
ten jest z polecenia komendy 
głównej. Rozchodzi się o ja ­
kieś bardzo zagadkowe m or- 
derstwo w Tarnowie. Ud? się 
pan narazie do Krakowa, 
gdzie otrzym a pan bUższe 
szczegóły w tej spiaw ie, gdyż 
sam dokładnie nie wiem o CO 
się właściwie rozchodzi.

Nie było radv. Po przyby- 
ci u do sw ego gabinetu telefo­
nowałem do zaproszonych 
przeze mnie gości, przeprasza 
*ąc ich za odwołanie p rzy ję­
cia i, zdawszy szybko bieżące 
spraw y swemu zastępcy, w y­
jechałem  pociągiem popołud­
niowym do Krakowa.

Tegoż jeszcze wieczora po 
przybyciu na miejsce skomli 
nikowalem się z naczelnikiem 
tamtejszego urzędu śledczego 
i po upływie pół gudziny sje 
działem już w jego gabinecie.

— Jest to, kolego, bardzo 
zawiklflua h istorja i w yw ia­
dowcy w Tarnowie nie mogą 
dać sobie rady. Z raportów , 
jak ie  otrzymałem w tej sprą- 
wie, przedstaw ia się ona w 
sposób następujący:

Dalszy ciąg uastąpi,
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zkolei dniem rozpraw, rosie* 
dzenie w ypełniły zeznania 
świadków. Na wstępie proku­
rator Żeleński składa sądowi 
dv ie fotografje: Anny Czerne 
ry lsk ie j i A ndrzeja Fedyny, 
znanych działaczy O. U. N., a 
przebyw ających zagranicą, o 
których wiele się mówiło w 
tok i rozpraw y jako organiza 
torach terorystycznej akcji.

Obrońca osk. Karpyńcą 
adw. Szłapak wnosi o powoła­
nie na rozprawę biegłego che 
mika prof. Dziewońskiego z 
K rakowa.

Na pytanie przewodniczące­
go dlaczego wniosku tego nie 
zGosił w  ustawowym term i­
nie, obrońca zaznacza, że nie 
mógi dotrzym ać ustawowego 
14-dniowego term inu, gdyż ja  
k o  obrońca ustanowiony zo' 
siał w  sprawne dopiero na 
dwa tygodnie przed rozpoczę­
ciem rozpra^nr.

P rokurator Żeleński wnosi 
o pozostawienie wniosku adw. 
Fzłapaka. bez uwzględnienia, 
zarówno ze względów formal­
nych, ja k  i rzeczowych.

W odpowiedzi zabiera głos 
adw. Szłapak, do którego 
wniosków przyłącza się adwr. 
Pawencki. Sąd i tym razem 
wniosek obrony p, zostawił 
b rz uwzględnienia. Uwzględ- 
u o n o  natomiast wniosek pro­
kur. Żeleńskiego o dołączenie 
do ak t sprawy w charakterze 
dowodu rzeczowego zło zony cli 
fotografij.

Zkolei sąd przystępuje do 
dalszego badania świadków.

Jako pierwsza zeznaje Ró­
ża Glicansteinowa, u k tó re j 
mieszkał osk. Łebed. Szczegó­
ły  pobytu  znane są już  z zez­
nań zbadać#j niedawno św. 
kas zerowej.

Następny zkolei ś»  •ad£L'9s  
rosła w ftztojko odsiadujący 5 
lat w ięzienia za ud ział w  O. U 
N. w Rawiczu, usiłuje zezna­
wać po ukraińsku, lecz upom­
niany przez przewodniczące-

fo zeznaje po polsbu, że zna 
.ebeda i Malucę, lecz tylko 

z życia akadem ickiego i że 
nie miał z nimi żadnej stycz­
ności na terenie organizacji, 
do k tórej, ja k  obecnie tw ier­
dzi, nie należał.

P rokurator Żeleński: — A 
przecież pa t pizvznał się do 
kontaktu z Łebedem i

działu w O. U. N., gdy pan 
był badany po zamachu na 
konsulat sowiecki we Lwowie.

Świadek Sztojko: — Zezna­
nia te złożyłem pod wpływem 
zmęczenia i już potem odwoła 
łem je. Obciążyłem Łebeda, 
gdyż policja powiedziała mi, 
że jest on zagranicą, sądziłem 
więc, że mu tem nie zaszko 
dzę. Zmyśliłem wówczas sze­
reg okoliczności.

Na pytanie prokuratora Że 
leńskiego czy świadkowi w ia­
domo: że inny członek O. U. 
N. Majewski zeznał wówczas 
te same szczegóły, co świadek, 
ten ostatni nie odpowiada.

P rokurator Żeleński: — Tu

nam oświadczono, że pan bę­
dąc przesłuchiwany, prosił o 
długie badanie, gdyż tak  za­
raz nie może pan się przyznać 
do w iny i „wsypać" kolegów, 
bo potem nie miałby pan 
przed nimi usprawiedliwienia.

Świadek: — Nie, to niepraw­
da, mnie męczono długiemi 
przesłuchaniami i na końcu 
śledztwa.

P rokurator Żeleński: — A 
gdy pan przyznał się do winy, 
czy wówczas zastosowano wo­
bec pana jakieś ulgi regułami 
nowe.

Świadek: — Tego nie zasto­
sowano — przez cały czas by­
łem tak  samo traktowany.

Prok. Żeleński: — A więc 
widzi pan, że nie jesł prawdą, 
jakoby władze mściły się za 
nieprzyznawanie się w śledz­
twie.

Świadek Sztojko: — To co 
zeznałem, odwołałem już wów­
czas przed sądem, bo to były 
fikcje.

Prok. Żeleński: — A czy za 
te „fikcje" został pan skaza- 
ny?

Świadek:- — Tak, na 5 lat 
więzienia.

Na wniosek prokuratora 
sąd odczytuje zaznania tego 
świadka złożone w czasie śleaz 
twa w jego sprawie.

Po odczytaniu zeznań świad

Kazali jej pisać. adiunek śmieni
a „ o jc z y m ”  rąbał jej syna siekierą

Dzi ubecki do winy nie przyW domu Nr. 3 przy ul. Dobo 
sza w W arszawie zamieszKi- 
wał Stanisław Dziubecki z żo 
ną Józefą, k tóra m .ała dwoje 
dzieci z pierwszego małżeń­
stwa: Stefana Urzyczaka za­
mężną córkę, Marję.

Dziubeccy posiadali m ają­
tek  nieruchomy: a mianowicie 
dom, w którym  zamieszkiwali 
oraz willę w Izabelinie.

Józefa Dziubecka zachoro­
wała i postanowiono umieścić 
ją  w szpitalu.
CHCIWOŚĆ, PROWADZĄCA 

DO ZBRUDNT.
Przedtem jednak Dziubec­

ka miała przepisać cały swój 
m ajątek na syna, Urzyczaka. 
Odpowiedni akt rejentalny o- 
statniej woli miał być sporzą 
dzony w dniu ó sierpnia r. b. 
DziubecKa leżała w łóżku i re 
jent miał przybyć do je j m ie­

szkan ia  w  południe.
Tegoż dnia okok) ęodz. 8 ra- 

pp Dziubecki zwrócił się do 
pa uerba, aby poszukał w ko­
modzie dokumentów, odno­
szących się do własności willi 
w Izabelinie. Dokumenty by­
ły  potrzebne do sporządzenia 
testamentu.

Urzyczak podszedł do komo 
dy. W momencie, gdy stał po­
chylony nad szufladą, pod­
biegł do niego ojciec i trzym a 
ną siekierą uderzył go w gło­
wę. Silu y cios oszołomił Urzy- 

a o u* ■ czaKa, k tó ry  padł na ziemię.

Padając, Urzyczak zauważył 
w rę^u stojącego za mm Dziu 
beckiego siekierę, podniesio­
ną do góry dla zadania d ru ­
giego ciosu. Urzyczak. widząc 
nieuchronną śmierć, ostatnim 
wysiłŁ iem zerwał się, chwycił 
za siekierę i zaczął wzywać 
pomocy.
CUDEM UNIKNĄŁ ŚMIERCI

Na krzyk  wbiegła siostra 
oraz sąsiedzi. Dzięki temu u- 
dalo się Urzyczakowi uciec. 
Popędził jeszcze za nim D ziu­
becki, ale gdy Urzyczak schro 
pił się, odrzucił siekierę do 
beczki z wodą.

Rany Urzyczaka okazały 
się niezbyt dotkliwie.

Dziubeckiego aresztowano. 
Stanął on wczoraj przed Są­
dem Okręgowym oskarżony o 
u&iłowanie zabójstwa pa­
sierba.

znał sie. W imieniu pokrzyw ­
dzonego, powództwo cywilne 
zgłaszał adw. W. Hofmokl O- 
stiowski. Bronił adw. Lewy.

C H O R E  N E R K I
to zepsute filtry organizmu
O ddają bowiem one pęcherzowi 

mocz źle przefiltrow any, w pływ ając 
przez to na zatrucie organizmu 
wskutek niewydalania zeń szkodli­
wych snbstancyj. Zioła Magistra 
dolskiego „Urosa’", zaw ierające 
rzadką roślinę indyjską Ortosipho- 
liiae o własnościach moczopędnych 
i dezynfekcyjnych pobudzają nerki 
do prawidłowego działania. Stosnją 
się przy cierpieniach nerek, miedni- 
czek nerkowych, pęcherza i wszeł- 
kirh doleglit.ościach dróg moczo­
wych.

Zioła ze znak. ochr. „TJrosa“ J o 
nał ycia w aptekach i drogerjach 
(sl ind ich aptecznych).
W ytwórnia Magister E. WOLSKI, 

W arszawa, Złota 14 m. 1.

ka, strony zadają mu pytania,
Prok. Żeleński: — A czem 

pan tłumaczy taki zwrot, pod 
pisań y przez pana w  protokó­
le sędziego śledczego: „roz­
myślałem nad tera, czy u jaw ­
nić te okoliczności, przez cały; 
dzień. W ahałem się ale chodzi 
ło mi o to, abym był w  zgodzie 
z własnem sumieniem i abym 
nie pozostawał w kolizji z ca­
lem społeczeństwem. Al© gdyj 
przekonałem 6ię, że dalsze u* 
kryw anie będ; 'c szkodliwe* 
zarówno dla mnie, j« k  i. dla 
„ junactw a", postanowił* m
■ać upust prawdzk- i przed­

stawić rzecz całą, j ak ońa by- 
ła.“

Świadek: — W przeddzień1 
tego byłem  przesM chiwany 
przez policję.

Prok. Żeleński: —- D nia 4 
kw ietnia odwołał pan swo^e 
zeznania, a 5 kw etnia powie­
dział pan, że zeznania te  stjj 
prawdziwe i że „junac-wa" 
jest podporządkowane O. U, 
N. Czem pan to tłumaczy?,

Świadek: — milczy.
Adw. Szłapać stawia następ; 

nie świadkowi pytanie, doty^ 
czące postępowania w stosun­
ku do świadka policji, k tóre 
to pytanie przewodniczący u* 
ch yla.

P rokurator Żeleński prosi 
by  sąd zwrócił obronie uw a­
gę, że po raz trzeci zadaje to 
samo pytanie, k tóre już  zosta­
ło uchylone. —Takie pytania o 
brony — mówi prokurator — 
idą na rękę świadkom w sta­
w ianiu tu  oczywiście kłam li­
wych zarzutów.

W związku z tem dochodzi 
do utarczki między prok. Że­
leńskim a obroną. O brona 
stawia szereg wniosków, które 
sąd odrzuca.

Inia zagościła w (bacie
Syn za b ił — ojciec gw ałcił i s trze la ł do syna

W alerjan Dąbkowski, zamo 
żny gospodarz we wsi Buko­
wiec, gin. Jabłonna, wrócił w 
m&ju r. b. do swej zagrody 
nocą. By1 w stanie nietrzeź­
wym. W ińieszkaniu znajdo­
wała się córka jego, 15-letnia 

I. Zofja oraz syn, Stanisław.
Stanisław Dąbkowski zale-

W I E Ś C I  S P O R T O W E
POLAK KANDYDATEM NA 

MISTRZA ŚWIATA.
Znakomity pięściarz zawo­

dowy, Polak z pochodzenia, 
Risko - Pyłkowski, walczy! 
w poniedziałek w Filadelfji 
z groźnym bokserem am ery­
kańskim  Frankiem  Battagljo 
odnosząc po pięknej walce 
wysokie zwycięstwo na punk 
ty. Mecz trw ał 10 rund.

Po tem zwycięstwie Risko- 
Pyłkowsk, stanął w rzędzie 
najpoważniejszych pretenden 
tów do ty tu łu  mistrza świata 
w w. średniej.
NIEMCY ZAPROSZONE DO 

SZKOCJI.
Pomimo porażki, jaką  repre 

zentacja państwowa Niemiec 
poniosła z piłkarzam i Wiel­
kiej B rvtanji 10:3 w Londy­
nie), am bitna postawa i dżen-( 
telmeńska gra Niemców zro­
biła ja k  najlepsze wrażenie. 
Dowodem uznania dla jede­
nastki niem ieckiej są liczne 
zaproszenia, jak ie  napływ ają

Sod adresem Niemieckiego 
wiazku Piłkarski p o . ,
Między innemi Niemcy o- 

ilzym ały  od Szkocji propozy­

cję rozegrania meczu Niemcy 
— Szkocja w Glasgow na wio 
snę roku przyszłego. Spotka­
nie to odbędzie się na boisku 
K l u b u  Celtic — największem 
na świecie, mieszczącem bo­
wiem 120.000 widzów.

SUROWY WYROK.
DnAe wrażenie w kołach 

sportowych wywołał wyrok 
^ądu Apelacyj nego w sprawie 
Smoczka. Jak wiadomo, na me 
czu W arszawianka — G arbar 
nla, podczas zetknięcia z ob 
rońcą G arbarni, Prostem, 
Smoczek kopnął przeciwnika 
tak nieszczęśliwie, że ten u- 
legł złamaniu nogi.

'onieważ udowodniono gra 
czowi W arszawianki umyślny 
faul, sąd skazał go na trzy  mie 
siące aresztu z zawieszeniem.

Obecnie w yrok został pono 
wnie zaiwierdzony.
SKODA -  I.K.B, W BOKSIE.

W nadchodzącą niedzielę zo 
stanie rozegrany w Cyrku, 
mecz pięściarski o drużynowe 
mistrzostwo Polski, Skoda — 
r K.t5 (Świętochłow.). Druży- 
l a Skody wystąpi w składzie: 
Miller, Czortek, Kozłowski,

Bykowski, Seweryniak, Matu 
szewski, Pisarski, Garstecki.

Mecz zapowiada się nie­
zmiernie interesująco, przy- 
czem na specjalną uwagę za­
sługują spotkania pomiędzy 
śląskim „królem nokautu" 
Świrkiem a Seweryniakiem, 
oraz Czortkiem a Jarząbkiem.

REZYGNACJA.
Dotychczasowy kpt. związ­

kowy W.O.Z.L. p. Pasturczak 
ustąpił z zajmowanego stano­
wiska. Na jeco mi ;jsce wybra 
ny został p- Cendrowski. 

PYRRHUSOWE ZWYCIĘ­
STWO.

Bawiące w Anglji zespoł y 
wiedeńskie Austria i 1 . C. 
W7ien nie odnoszą wielkich 
sukcesów. Ostatnio udało się 
A ustrji w ygrać po ciężkiej 
walce z drugoligowym Donca 
ster C ity 2:1, natomiast F. C. 
Wien przegrał również z dru­
goligowym Blackpołl 3:4.

Na zakończenie odbędzie 
się jeszcze mecz pomiędzy F. 
C. Wien a pierwszoligot ym 
Leeds United. Trudno uwie­
rzyć w zwycięstwo piłkarzy 
naddunajskieb*

dwie od kilku dni przebywał 
w domu. Jeszcze na jesieni ro 
ku zeszłego dokonał zabój­
stwa swojej kochanki, kobiety 
od siebie starszej wiekiem i 
doświadczeniem.
KOCHAŁ DO SZALEŃSTWA 
— STRZELIŁ ZA ZDRADĘ.

Kochanka młodego Dąb- 
kowskiego miała w całej oko­
licy ja k  najgorszą opinję k o ­
biety lekkich obyczajów. Mio 
dy chłopak szalał jednak z iri 
łości. Ale kiedy przekonał się. 
że kochanka nie zaprzestała 
lekkomyślnego trybu życia — 
złanawszy na gorącym uczyn­
ku zdrady, poprzysiągł zem­
stę.

Pewnego dnia, w yjąw szy oj 
cu rewolwer, pobiegł do ko­
chanki i przez w ybite okno 
dostał się do pokoju. Kilka 
celnych strzałów przecięło ży 
cie lekkom yślnej kobiety. 

DRUGI AKT PONUREGO 
DRAMATU.

Dąbkowski stanął przed Są 
dem Okręgowym, k tóry  ska­
zał go na 2 la ta więzienia. Sąd 
Ap* łacyjny rozpoznawał spra 
wę w maju r. b. i ze względu 
ua niezwykłe okoliczności za­
bójstwa karę zawiesił.

^żanisław Dąbkowski w ró­
cił do domu ojca.

Teraz rozegrał się drugi aki 
ponurego dram atu rodziny 
Dąbkowski \  dramatu, które 
go dzieje rozpoznawał wczo­
ra j Sąd Okręgowy w W ar­
szawie.

Akt oskarżenia przedstawia 
w sposób następujący ową tra  
giczną noc majową:

J£alerjan  Dąbkowski, zoba

czywszy syna śpiącego w łóż­
ku, kazał mu w yjść z miesz­
kania.

Młody odpowiedział, że w 
nocy z mieszkania nie w y j­
dzie. Wówczas ojciec jego do­
był rewolweru i przyłożył lu ­
fę do głowy syna. I te 
groźby nie pomogły. Wówczas 
w yrodny ojciec cofnął się do 
ty łu  i strzelił. Kuła przeszła 
koło skroni Dąbkowskiego, 
nie raniąc go, i utkw iła w. 
śi i anie.

GWAŁTU DOKONAŁ NA 
GÓRCE.

To poskutkowało. Stanisław 
Dąbkowski wybiegł z miesz­
kania, udając się na posteru­
nek policji. W tym  czasie W a­
lerian  Dąbkowski dopadł do 
łóżka córki i nim ta  zor jento- 
wała się w grożącem je j nie­
bezpieczeństwie — wyrodnv 
ojciec dopuścił się na niej 
ohydnego gwałtu.

MÓWI, ŻE TO ZEMSTA 
DZIECI.

G dy policja przybyła na 
miejsce, zastała starego D ąb­
kowskiego w szopie w raz z 
córką, k tóra w zupełnym neg­
liżu leżała ua słomie napół 
zemdlona.

W alerjana Dąbkowskiego a 
resztowano.

Na wczorajszej rozprawie— 
Dąbkowski, oskarżony o usi­
łowanie synobójstwa i doko­
nanie zbrodni kazirodztwa, 
nie przyznał się do winy. 
Twierdził, iż padł ofiarą zem­
sty ze strony dzieci, k tóre do 
m agają się przepisania na icE 
rzecz m ajątku jeszcze za ży­
cia ojca.
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Budowa okrętów— wilka 2 bezrobociem
Stocznia gdyńska zacznie od budowy małych

statkGw
Tworzące się obecnie w 

Gdyni zakłady budowy okrę­
tów będą stocznią m arynarki 
w ojennej, przeznaczoną w mia 
rę  potrzeby także i do budo­
w y statków handlowych. Jak 
Pa całym świecie i polska ma­
ry n ark a  w ojenna musi posia­
dać swój arsenał, będący pod 
'stawą je j rozwoju, a niemo- 
gący być zastąpiony przez in­
stytucję prywatną.

Stocznia m arynarki wojen- 
bej, k tórej budowa jest j*tż 
dość posunięta, budować bę­
dzie na swoich pocbyłniach w 
pierw szej fazie okręty  do 

.5u0 i 3.000 ton wyporności.
W d ru g ie j tak że  i w ię k sz e  jed  
o o stk i ponad 20.000 ton.

Stocznia m arynarki w ojen­
nej nie bedzie dublowała u- 
rządzeń technicznych, posia­
danych przez przemysł krajo  
wy, to też przemysł ten na bu­
dowie stoczni nietylko nie tra 
ci, ałe tylko zyska, otrzym u­
jąc  liczne zamówienia.

Jak wiadomo, niema gałęzi 
przemysłu, która nie byłaby

zainteresowana w budowie o- 
k rę łów wojennych i to w 
znacznie większym stopniu 
niż handlowych ze względu' na 
ciągłość programową obrony 
Państwa, a także znacznie 
większe zapotrzebowanie ma- 
terjałów  konstrukcyjnych, wy­
posażenia i sprzętu ! njowego.

To też budowa okrętów wo­
jennych w k ra ju  jest, jak to 
już zagranicą stwierdzono, 
najskuteczniejszym sposobem 
walki z bezrobociem.
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Na brzegu baskijskim  szalejące burze w yrzuciły na brzeg takie ilości piany , te  grzązły n> nich samochody

Cyniczna żona, alfonsiak i mazgaj
Wymyślnie ohydny żywot „trójkąta”  małżeńskiego

zgodziła się i poje-Artysta malarz H enry Kbu- 
l:eux poznał młodą i pięknie 
zbudowaną artystkę podrzęd­
nych teatrzyków  paryskich, 
Margot. Pomiędzy malarzem 
i Margot nawiązaja się bliższa 
znajomość. Wkońcu Henry, o-

czax’owany wdziękami przyja 
ciółk, zaproponował je j mał­
żeństwo.

WYMAGAJĄCA PANI 
MAI.ARZOWA.

Margot chętnie zgodziła się 
na utrw alenie lego związku.

C ZY Ś C I PHuIfi4N?CY hYEItHM C H I R Y S

Ohydna zbrodnia krwawego zbira
Ż y ł  z  m atką i zn ie w o lił jej có m ę , w reszcie za b ił1

W czoraj Sąd Najwyższy po 
faz drugi rozpoznawał kasa­
cję, założoną w głośnej spra­
wie jednego z najkrw aw ­
szych zbirów, W ładysława Ta 
lady.

ja lad a  po opuszczeniu w ię­
zienia, w którem  przebywał 3 
lat, za kradzieże, zamieszkał 
u wdowy, niejakiej Toma­
szewskiej, k tóra miara nielet­
nią córkę, Marję. Taładzie 
przypadła do gustu rozwi jają 
ca się zaledwie córka kochan­
ki, więc zwrócił na nią swe po 
żądli we swoj rżenie.
ZNIEWOLIŁ DZIEWCZYNKĘ

O grożącem córce niebez­
pieczeństwie dowiedziała się 
Tomaszewska i zagroziła przy 
jacielowi, że nie dopuści do

pohańbienia dz;ewczyny.
Groźbami temi nie przejął 

się Talada. Pewnej nocy, sko­
rzystawszy z nieoLecnośc" 
przyjaciółki w domu, dobrał 
się do dziewczyny, która pod 
przymusem uległa kochanko­
wi matki. Tomaszewska o do­
konanym gwałcie dowiedziała 
się po powrocie do domu.

OHYDA I ZBRODNIA 
ŁAJDACKA.

Nie mogąc przeboleć tego 
faktu, pobiegła na policję. rO 
krótkim czasie wróciła ao do­
mu. Tałada, dowiedziawszy się 
o tem, że policja została już 
zawiadomiona rzueii się na 
kochankę i w bestialski spo­
sób zamordował ją .

Policją zaaresztowała Tała

Eimosza wycieczka v  ł igorocznyn, sfztmie uroczej narciarki m Alpach 
bawarskich, lu la j odbędzie się zimow, Dlimpj.ida,

dę. Stanąwszy przed Sądem 
Okręgowym, uznany został za 
wyLitnię ąnty-społeezną je d ­
nostkę i skazany na śmierć, 
S id Apelacyjny, który poddał 
zbrodniarza badaniu psychja- 
tryeznemu, złagodził karę do 
10 lat więzienia. Od tego w y­
roku odwołał się piokucator 
do Sądu Najwyższego, k tóry 
wyrok 10 lat więzienia za­
twierdził.

DZIECKO ZBRODNI 
[ POWIEW ŚMIERCI.

Kiedy sprawa ponownie zna 
lazła się na wokandzie Sądu 
Apelacyjnego, zgwałcona 
przez 1 aładę Tomaszewska po 
wiła syna.

Sąd A pelacyjny skazał Ta 
ladę po raz drugi na karę 
śmierci.

Obrońca jego adw. Nowo- 
gródzk i koleją rzeczy wniósł 
kasację do Sądu Najwyższego, 
prosząc o uchylenie orzeczo­
nej kary  śm1 ;rci.

Na w czorajszej rozprawie 
Sąd Najwyższy po raz drugi, 
lecz tym razem wskutek kasa 
ćji obrońcy, wyrok ucbyłił.

Sprawa znaj łzie się zatem 
znowu na wokandzie Sądu A- 
pelacy jnegu.

Artysta malarz był bowiem 
bogaty i ona mogłaby wresz­
cie zaprzestać pokazywania 
swych wdzięków publicznie. 
Miodowe n tesrace nader szyb­
ko upłynęły młodej parze, i 
pewnego dnia malarz przeko­
nał się ku swemu pi :erażeni u, 
że żona go zdradza. Zrobił je j 
scenę zazdrości. Margaj ze spo 
kojem oświadczyła, że ma ko­
chanka, ponieważ mąż ją  cal 
kowicje nie potrafi zadowolić. 
Przytem uważała, ze tem o- 
świadczemem w yjaśniła całko 
wicie oprawę 1 oprowadzała 
nawet kochanka do domu mę­
ża.

CYNICZNA SAMICA.
H enry by ' przybity i pewnego 

wieczora, gdy żona przyjm owała 
gacha u sienie, zalnierzat zrobić je j 
aw anturę. Gdy jednak  ty tka prze­
stąpi! próg pokoju żony. siły go opu 
ści(v Zaczął drżeć, kotaitą mu się 
trzęsły i rozpłakał się. Ten. przykry 
widok nie wzbudził litości u kochan 
ków. Potrafili jeszcze w ykorzystać 
chwilę słabości Henryego. Zażądali 
od niego, by podpisał dokument, 
stw ierdzający, że pozostawia żonie 
całkowitą swobodę dzijlania. Henry 
podpisał.
PRZYZW1 CZAIŁ SIĘ . D O  TĘGO.

Lecz ud tego dnia nie zaznał spo­
koju, Traw iła go zazdrość i gorycz, 
że dal się namówić do podpisania 
dokumentu. Jego nerwy nie wytrzy 
maty tego ciągłego napięcia i ciężko 
się rozchorował. Gdy wrócił do zdro 
wia, w yjechał na dłuższy okres cza­
su na Południe. Po powrocie zastał 
w domu żonę z gadu m, który obec­
nie mieszkał w willi Henry "ego. Ko­
chanek żony nie wywarł już na 
Henry większego wrażenia. Przy­
zwyczaił się do myśli, że je u  trze­
cim i caiu tró jk a  żyła ze sobą w 
zgodzie. Wieczorami wychodzili ra ­
zem na miasto, spędzali czas w ka­
baretach i nocnych lokalach.

I TAK ŻYLI JAK TRZY 
ŚWINIE.

Pewnego wieczora, gdy w ra 
cali do domu, Henry zapropo­
nował kochankom, by udali 
się do podejrzanego lokalu. 
Margot w pier^ szej chwili 
wzdrygnęła się. Po długich na

mowach 
chali...

W Paryżu istnieje cały sze* 
róg specjalnych domów pu­
blicznych, które są przezna­
czone wyłącznie dła ludzi bo­
gatych i dlatego władze

Ł°ó

Babski skarbiec w igkawitzse
Rzadkie zdarzenie w eleganckim świecie

Niezwykły w ypadek zda­
rzył sio w tych dniach w jed 
uym z wielkich domów towa­
rowych Londvnu. Jakaś wy­
tw orna pani nabvw da barw ­
ne inaterja ły  aa sukn-e. Na-
f le sprzedawczyni zauważy­
li, ze jakaś inna koLieta za­

brała z łady rękau iczkę kupu 
jące j damy 1 podążyła do w yj 
ścia. Sprzedawczyni natych­
miast udała się w pościg za 
złodziejką i odebrała jej ręka 
w hzkfr

Po kilku chwilach w yjaśni­
ło się, że tą w ytworna damą, 
jest pewne cudzoziemska księ 
ż.niczka, k tóra przyjechała do 
Londynu po zakuoy na Boże 
Narodzenie. W rękawiczce 
znajdow ały ,się k le jnoty  w ar­
tości 3000 iuntów. Uradowana 
księżniczka zmiejsca dała 200 
funtów spostrzegawczej sprze 
dawczyni i opuściła dom tpwą 
rowy. Nazwisko księżniczki, 
na je j żądanie, jest trzym ane 
yf ścisłej tajem nicy.

trzą na nie przez palce, i  to 
tych „lokali11 przychodzą na- 
wet małżeństwa, by  przyglą­
dać się ludzkiemu wyuzdaniu. 
Gdy małżonkowi spodoba się 
jedna z „pensjonarek", udaje 
się z nią do osobnego pokoiku, 
a żonie, by się nie nudziła, 
pizysyła specjalistkę od lesbij 
skte j miłości.

Właśnie do takiego lokaliku 
zajechał Henry z kochankami 
Tu udał się do osobnego apar­
tamentu i zaządal od kochan­
ków tego, na coby się nigdy 
nie ośmielił w domu, D pdaPa- 
wala mu bowiem odwagi atmo 
sfera orgii, panu jąc  w loka­
lu. Chciał być świadkiem pie­
szczot kochanków.

WYMYŚLNE ORGJE.
I obecnie cc wieczór cala tró jk a  

jeździła do tego lokalu, gdzie udała 
już zarezerwowane pokoje. Gdy 
Henry nudził się, z,vracai uwagę na 
jedną z „pensjonarek** i w jej ramio­
nach spędzał czas, „rozumie się", 
że w tym samym pokoju, co kochatt-

STRZAŁ ZA... ZDRADĘ KOCHAN 
K4 Z MĘŻEM?

Pewnego wieczora Henry zamie­
rza! urządzić jakąś niezwykłą ur- 
gję. Uprzednio więc upil kochanków 
w jednej z nocnych restauracyj, a 
nustęonie pojeehul z nimi do_ ,.sv o- 
ich" pokojów. Margot była pijana w 
sztok. Jej kochanek niemniej zala­
ny wcale nie zwracał na nią uwagi. 
Zaczął się mizdrzyć lo jeduej z p,,n 
sjonarek. Wówczas Henry zai^l się 
żoną i zacząt ją  rozbierać. Wdzięki 
nawpót rozebranej żony znów polni 
dzity Żądze tego mężczyzn'' w po­
iłeś tym wieku. Stracił panowanie 
nad jiobą i rzucił się ua margot. Ale 
wtedy w kochanku obudziła się zaz 
drość, wyciągnął rewolwer i strzelił 
do Henry‘egD, który złamał dane sto 
wo. W lokalu powstał rwetes, Przy 
by ta policja aresztowała kochanką, 
a lekko ranny Henry został. udv Je 
ziony do szpitaia.
CO  WARTA MIŁOŚĆ BEZ 

JEDZENIA?
Przed kilku dniami ten 

szczególny tró jką t małżeński 
znalazł się przed sądem, Sę­
dzia skazał zazdrosnego ko­
chanka na ó miesięcy więzie­
nia, a Henry‘emu pozwolił 
wszcząć kroki roztyodowe. Za 
nim kochanek opuści vyięzie- 
nie, Margot będzie .aż wolna 
i będzie mogła zostać jego żo­
ną. jedno nasuwa się_ pytanier 
z czego będzie żyć ta młcdn 
para? Kochanek Margot jest 
bowiem nicponiem, k tóry  jesy* 
cze nigdy w życiu nie żarom 
grosza i zawsze żyje na koszt 
kobiet, lub ich mężów.


